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Rozkaz Ministra Obrony ZSRR 
z okazji Dnia Artylerii

o v

(f) MOSKWA (PAP). Agon 
cja TASS podaje rozkaz Mini 
sfra Obrony ZSRR z okazji ob­
chodzonego 22 listopada Dnia 
Artylerii.

Towarzysze artylerzyści i 
pracownicy przemysłu artyle­
ryjskiego!

Towarzysze żołnierze, mary­
narze i podoficerowie!

Towarzysze oficerowie, gene­
rałowie i admirałowie!

Armia Radziecka obchodzi 
dziś wraz z całym naszym na­
rodem Dzień Artylerii.

Witam i pozdrawiam Was 
z okazji Dnia Artylerii i życzę 
Wam nowych sukcesów w roz­
woju artylerii radzieckiej. Za­
danie naszych artylerzystów i 
wszystkich pracowników prze­
mysłu artyleryjskiego polega 
na tym, aby wytrwale podno­
sić gotowość bojową a rtyter i i 
radzieckiej, rozwijać technikę

artyleryjską i uzbrojenie, nie­
ustannie wzmacniać potęgę 
obronną państwa socjalistycz­
nego.

Dla uczczenia Dnia Artylerii
rozkazuję:

Oddać 22 listopada 1953 ro­
ku 20 honorowych salw artyle­
ryjskich w stolicy naszej Oj 
czyzny — Moskwie i w stoli­
cach republik związkowych.

Niech żyją artylerzyści ra­
dzieccy i pracownicy przemy­
słu artyleryjskiego!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki, jego waleczna armia 
i marynarka wojenna!

Niech żyje rząd radziecki!
Niech żyje Komunistyczna 

Partia Związku Radzieckiego! 
Minister Obrony ZSRR 

-  Marszalek
Związku Radzieckiego 

N. A. Bulganin

Szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba wywalczyć i  wypracować

We współzawodnictwie przedzjazdowym robotnicy 
zobowiązują sią produkować więcej, lepiej i taniej

Zimowe remonty maszyn rolniczych

Uroczysta akademia xv M oskw ie
'(f) MOSKWA (PAP). 21 l i ­

stopada odbyta się- w Moskwie 
w Centralnym Teatrze Armii 
Radzieckiej uroczysta akademia 
z okazji Dnia Artylerii, zorga­
nizowana przez Ministerstwo 
Obrony ZSRR. W akademii 
wzięli m. in. udziat przedstawi­
ciele organizacji partyjnych,

radzieckich i społecznych oraz 
pracownicy przemysłu.

Referat o Dniu Artylerii wy­
głosi! generał artylerii, Boha­
ter Związku Radzieckiego, W. I. 
Kazakow.

Po uroczystej akademii odby­
ła się część artystyczna.

Delegaci na ses;ę Światowej Rady Pokoju 
przybyli do Wiednia

(f) WIEDEŃ (PAP). Do
„Wiednia przybyli ze wszyst­
kich stron świata członkowie 
Światowej Rady Pokoju, by 
•wziąć udział w sesji Rady. Do 
stolicy Austrii przybył prze­
wodniczący Rady prof. Joliot- 
Curie, delegaci radzieccy, chiń­
scy, wtóscy, niemieccy, delega 
cje z Ameryki Łacińskiej, kra­
jów kolonialnych, przedstawi­
ciele ruchu w obronie pokoju 
z Iranu itd.

W sobotę przybyła do Wied­
nia delegacja polska w skła­
dzie: przewodniczący PKOP 
Jarosław Iwaszkiewicz, posei 
Ostap Dłuski, poseł Dominik 
Horodyński, proł. Leopold In­
feld, prezes Związku Literatów 
Polskich Leon Kruczkowski 
oraz jako zaproszeni goście — 
kompozytor Andrzej Panufnik

i redaktor „Siowa Powszechne­
go“  ks. Mieczysław Suwała. Na 
dworcu-w Wiedniu delegację 
polską powitał szef polskiej mi­
sji dyplomatycznej w Wiedniu 
Askanas oraz członkowie ko­
mitetu przygotowawczego sesji 
Światowej Rady Pokoju.

(N a  str. 2 zamieszczamy ko­
respondencję w iasnq z Wied- 
dnia ).

*
WIEDEŃ (PAP). „Oesterrei-

chische Voi ksstim rne“  donosi, 
że w tnsbrucku odbyło się po­
siedzenie kierownictwa Au­
striackiej Rady Pokoju, na któ­
rym prof. Heinrich Braridwei- 
rier omówił sytuację międzyna­
rodową i działalność austriac­
kiego xruchu obrońców pokoju.

Przyspieszyć żakonczenie 
orek zim owych

(f) Jak informuje M inister­
stwo Rolnictwa, orki zimowe w 
gospodarstwach indywidual­
nych i spółdzielniach produk 
cyjnych wykonane zostały na 
ponad 3'4 obszaru gruntów, 
przeznaczonych pod uprawę ro­
ślin jarych i okopowych. Rów­
nież PGR-y zaorały ponad 75 
proc. obszaru przeznaczonego 
pod zasiewy wiosenne, a w 
okręgu PGR Kielce prace te zo­
stały już całkowicie zakończo­
ne.

Stosunkowo najsprawniej prze­
biegają orki zimowe w groma­
dach i spółdzielniach produk­
cyjnych województw: kieleckie 
go, krakowskiego, stalinogródz- 
kiego i warszawskiego, w któ 
rycin zaorano już ok. 90 proc 
planowanego areału. Najmniej 
orek zimowych wykonano do­
tychczas w województwach- 
wrocławskim i zielonogórskim 
Również w województwach bia­
łostockim i rzeszowskim tempo 
wykonywania tych ważnych 
prac jesiennych jest jeszcze 
zbyt powolne. Poważne opóź 
nienia w wykonywaniu orek zi­
mowych mają także PGR-y 
woj. szczecińskiego.

Do przyśpieszenia orek zimo­
wych w wielu spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach indywidualnych przy­
czynia się praca niektórych do 
brze wykonujących swoje zada 
nia PÓM-ów i GOM-ów. Wie­
le jednak ośrodków maszyno­
wych nie wykorzystuje swoich 
możliwości dopomagania rolni 
kom w tych pracach. Poważ­
ne zaniedbania w wykorzysty­
waniu parku maszynowego w 
orkach zimowych mają jeszcze, 
do usunięcia POM-y woje 
wództw: koszalińskiego, łódz­
kiego, rzeszowskiego, poznali 
skiego i zielonogórskiego.

Ośrodki nie wykorzystujące 
w pełni swych szerokich możli 
wości udzielania pomocy rolni 
kom powinny brać przykład z 
przodujących POM-ów w woje 
wództwach: warszawskim, kra 
kowskim i kieleckim, które 
udzieliły już wydatnej pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym i 
gospodarstwom indywidua! 
riym, wykonując plan orek zi 
rnowych w skali całych woje 
wództw w ponad 80 proc., sta 
pając się jednocześnie, aby ten

ważny zabieg uprawowy wyko: 
nany był na wysokim poziomie 
agrotechnicznym.

(PAP)

(f)  Zapoczątkowane przez czołowe załogi z całego kraju ogól­
nonarodowe współzawodnictwo pracy dla uczczenia II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przyniesie nowe osią 
gnięcia w walce o wzrost produkcji węgla, cementu, mebli, tka­
nin, ubrań, rowerów i innych najróżnorodniejszych artykułów

tii nakreśliło w dokumen­
tach IX Plenum nowe wiel­
kie zadania w celu podnie­
sienia stopy życiowej mas pra­
cujących miast i wsi. Nie

Współzawodnictwo to jest walką o pełną realizację wskazań j będziemy szczędzić pracy, abv 
Partii, zawartych w materiale z IX Plenum KC PZPR, jest wzmo- 
zoną walką o szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy miast 
i wsi.

„Wierzbica“ da 2.800 ton cementu więcej
W meldunku jednej z inicja­

torek ogólnonarodowego współ­
zawodnictwa p r  z o d z j a z d o w e go 
— załogi Cementowni „W ierz­
bica" czytamy m. in.: 

„Pragnąc jak najbardziej 
przyczynić się do wykonania 
zadań postawionych przez Pol­
ską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą, a tym samym uczcić 
II Zjazd Partii, obsługa wszy­
stkich agregatów, zaiogi wszy­

stkich wydziałów podjęły zobo­
wiązania podniesienia pro­
dukcji, uzyskania oszczędności 
oraz podniesienia kwalifikacji 
zawodowych — co w rezultacie 
da naszemu narodowi w okre­
sie do dnia rozpoczęcia obrad 
II Zjazdu PZPR -  2800 ton ce­
mentu ponad zaplanowaną na 
ten okres ilość oraz dodatkowo 
1500 ton klinkieru dla innych 

cementowni“ .

1.100 ton supertomasyny ponad plan
Załoga Fabryki Supertoma­

syny „Bonarka“  w Krakowie w 
meldunku, złożonym podczas 
narady aktywu związkowego w 
Warszawie oświadczyła iż zda­
je sobie W pełni sprawę, że 
podniesienie produkcji rolnej 
w dużym stopniu zależne jest 
od tego, ile dą rolnictwu na­
wozów. Dlatego pracownicy od 
działu produkcyjnego zobowią­
zali się wyprodukować do 15. i. 
1954 r. 1.100 ton supertoma­

syny ponad plan tego okresu.
Aby w roku przyszłym dać 

nawozów sztucznych więcej niż 
w roku bież., zespól inżynieryj­
no-techniczny przy współdzia­
łaniu Instytutu Kwasu Siarko­
wego i Nawozów Fosforowych 
ma przeprowadzić doświadcze­
nia, których celem jest inten­
syfikacja. produkcji.

Podjęto także zobowiązania 
dotyczące poprawy warun­
ków. bytowo-socjalnych załogi.

-y?yr> O 9 tys. rowerów dodatkowo
Cenne jest zobowiązanie za­

łogi Zjednoczonych Zakładów 
Rowerowych w Bydgoszczy 
Załoga ta postanowiła wypro­
dukować ponad plag bież. roku 
9 tys. rowerów oraz 16,6 tony 
części wymiennych do rowe­
rów.

Szczególnie ważne są zobo­
wiązania dotyczące postępu 
.technicznego w ..zakładach. 
Obejmują one prace nad wpro­

wadzeniem nowych metod tech­
nologicznych, nad automatyza­
cją i mechanizacją produkcji, 
nad lepszym wykorzystaniem 
materiałów itp. Wszystkie te 
prace mają na celu poważne 
zwiększenie produkcji rowerów 
w latach 1954 i 1955. Do 
końca września 19f54 r. wpro­
wadzony ma być. taśmowy mon­
taż całych rowerów.

jak najszybciej zrealizować te 
wytyczne“ .

Meldunek głosi, że przędzal­
nie zakładów, które od począt­
ku bież. roku do 15 bin. wypro­
dukowały przeszło 262 tys. kg 
przędzy ponad plan, zobowią­
zały się do końca bież. roku 
wykonać ponad plan dalsze 43 
tys. kilogramów przędzy, a jed­
nocześnie podnieść ilość pro­
dukcji I gatunku o 1 proc.

Załogi tkalni wykonały od 
początku roku przeszło 444 tys. 
metrów tkanin surowych ponad 
plan, a do końca roku zobowią­
zały się wyprodukować ponad­
planowo jeszcze przeszło 98 | 
tys. metrów tkanin i zwiększyć 
odsetek tkanin i gatunku o b li­
sko 3 proc.

Zaiogi wykańczalni, które 
dały jtiż w bież. roku przeszło 
2200 tys metrów tkanin goto­
wych ponad plan tego okresu, 
do końca roku wypuścić mają j 
ponadplanowo przeszło 340 tys. : 
metrów tkanin.

Cala zatoga postanowiła wal- j 
czyć o jak najniższe koszty wła 
sne produkcji.

Płock melduje: damy więcej kosiarek 
ciągnikowych i żniwiarek

Załoga Fabryki * Maszyn 
Żniwnych w Płocku złożyła na 
naradzie w Warszawie meldu­
nek stwierdzający, że w celu 
przyjścia z pomocą rolnictwu 
w wykonaniu jego wielkich za­
dań, wskazanych w tezach 
przedzjazdowych, postanowiła 
wykonać do końca bież. roku 
139 kosiarek ciągnikowych i 25 
żniwiarek ponad plan.

Ponadto zatoga postanowiła 
wykonać w tym samym okresie 
ponad plan 20 ton różnych czę­
ści zamiennych do maszyn rol­
niczych.

W związku z przygotowania­
mi do uruchomienia produkcji 
kombajnów zbożowych, posta­
nowiono przyspieszyć opraco­
wanie technologii o 12 dni oraz 
zorganizować 7 brygad inży­
niersko - robotniczych, które o- 
pracują i wykonają przyrządy 
do produkcji tych maszyn.

Zatoga fabryki zobowiązała 
się rozpocząć w listopadzie i 
grudniu br. pOdukcję z odpa­
dów różnych wyrobów gospo­
darstwa domowego.

Wezwanie Szczepana Błauta
zaoszczędzić, aby za tą pierw

Więcej I lepsze meble
W meldunku złożonym na 

naradzie przez przedstawicieli 
zaiogi Swarzędzkich Fabryk 
Mebli, czytamy m. in.:

„W  wyniku realizacji podję­
tych zobowiązań zatoga nasza 
wykona do końca bież. roku do­
datkowo: 665 tapczanów, 30 
szaf segmentowych, 500 krze­
seł tapicerskich, 200 krzeseł dla 
przedszkoli, 100 krzeseł skła­
danych.

Zobowiązujemy się podnieść 
jakość mebli, aby osiągnąć ca­
łą produkcję najwyższej jako­
ści. .

Niezależnie od tego, od 
t stycznia do 1 maja 1954 ro­
ku wykonamy ponad plan par­
tię mebli w szczególnie wyso­
kim gatunku, Składającą się ze 
170 szaf segmentowych i 270 
trzydrzwiowych szaf ubranio­
wych".

Meldunek załogi najwięk­
szych w Polsce Zakładów Prze­
myślu Bawełnianego im. Józe-

Setki tysięcy metrów tkanin
ta Stalina w Lodzi stwierdza 
m. in.

„Kierownictwo naszej Par-

Przodujący . górnik, rębacz 
chodnikowy Szczepan Btaut z 
kopalni „N iwka“ wystąpił z in i­
cjatywą indywidualnego współ­
zawodnictwa czołowych przo­
downików pracy w górnictwie 
węglowym dla uczczenia Ii 
Zjazdu PZPR. Wezwał on to­
warzyszy pracy — posła na 
Sejm PRL Stanisława Maciń- 
skiego z kopalni „Szombierki" 
i Alojzego Jurowskiego z kopal­
ni „Sośnica“  do zaszczytnej ry­
walizacji w walce o coraz lep­
sze wyniki produkcyjne. W li­
ście swym Sz. Btaut pisze m. 
in.:

„Jako najbliższe zadanie Par. 
tia postawiła teraz walkę o to, 
by ludzie w Polsce żyli zamoż­
niej. Pierwszy krok już został 
zrobiony — Rząd częściowo ob­
niży! ceny. A teraz Partia we­
zwała nas wszystkich do dy­
skusji nad tezami Ii Zjazdu 
Partii. Chodzi o to, żebyśmy 
sami wykazali co można jesz­
cze zmienić, co. wykorzystać, co

Zbliża się okres zimoiaych remontów. Do Warsztatów Tech­
nicznej Obsługi Ro ln ic twa nap ływ a ją  już  t rak to ry  POM-óio  
i  PGR-ów. Na zdjęciu: przodujący pracownicy TOR-u w Cie- 

■ chanowie przy rozbiórce traktora. „U rsus“  przeznaczonego do 
kapitalnego remontu  — brygadzista Tadeusz Szczepański 

i  majster Stanis ław Lange.
F o to  A . N o w o s ie ls k i

Podziękowania za życzenia z okazji 
36 rocznicy Rewolucji Październikowej

Do
Przewodniczącego Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej
Towarzysza A. Zawadzkiego

W a r s z a w a
Dziękuję Wam, Towarzyszu Przewodniczący, oraz bratniemu

szą obniżką szybko mogły pójść ! narodowi polskiemu, za przyjazne pozdrowienia i życzenia z oka­
zalsze My górnicy będziemy I ZJ' 36 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjali-
zabierać gios w tej sprawie, ale 
do naszych siów musimy dodać 
pracę.

Dlatego ja, Szczepan Biaut, 
górnik kopalni „N iwka“ , dla 
którego Polska Ludowa zrobiła 
bardzo wiele, ja górnik, które­
go tacy sami, jak ja, prości lu­
dzie wybrali swoim posłem do 
Sejmu PRL, zobowiązuję się na 
cześć II Zjazdu PZPR wykony­
wać 300 procent normy, podno­
sząc swoje wyniki o 70 pro­
cent.

Trzeba, żeby-nas było jak 
najwięcej. Trzeba żeby każdy 
górnik w swoim przodku za­
stanowił się nad tym ,‘jak może 
polepszyć swoją pracę i żeby 
zabrał glos w dyskusji, którą 
przed Zjazdem prowadzimy. 
Chodzi o to przecież, żeby dla

stycznej.

Do

K. WOROSZYLOW 
Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

*

siebie,
swojej
węgla“

Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a
Proszę przyjąć, Towarzyszu Prezesie, moje szczere podzięko­

wanie za serdeczne pozdrowienia i przyjazne życzenia pomyśl­
ności dla narodu radzieckiego z okazji 36 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.

G. MALENKOW
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR

*
Do

Ministra Spraw Zagranicznych Połskjej Rzeczypospolitej 
Ludowej
Towarzysza S. Skrzeszewskiego

W a r s z a w a
Dziękuję Wam, Towarzyszu Ministrze, za Wasze gorące po­

zdrowienia i przyjazne życzenia z okazji 36 rocznicy Wielkiej
dla swoich rodzin, dla Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.
Ojczyzny 
(PAP)

dać więcej W. MOŁOTOW
Minister Spraw Zagranicznych ZSRR

Drogi rozwoju spółdzielczości produkcyjnej
Plony zbóż z hektara wyższe o 18 proc. niż

w gospodarce indywidualnej, większa niż w go­
spodarstwach indywidualnych obsada trzody 
chlewnej na 100 ha ziemi ornej (licząc łącz­
nie z gospodarką przyzagrodową), wyższa to- 
warowość produkcji rolnej, lżejsza i wydaj­
niejsza niż w drobnej gospodarce praca —- oto 
najogólniejszy bilans osiągnięć młodego ru 
ciiu spółdzielczego, oto przeciętna osiągnięć 
spółdzielni produkcyjnych catego kraju.

Te właśnie osiągnięcia sprawiają, że ruch 
spółdzielczy rozwija się, że w roku bieżącym 
powstało do życia około 3 tysiące nowych spół­
dzielń i produkcyjnych, których ilość w całym 
kraju przekroczyła w ten sposób liczbę 8 ty­
sięcy.

„Rozwój gospodarki zespołowej w rolnic­
twie — .mówił towarzysz Bierut na IX Plenum 
KC naszej partii — to wielkie rewolucyjne zwy­
cięstwo nie tylko przodujących mas chłopstwa 
pracującego, ale i klasy robotniczej, zwycię­
stwo sojuszu robotniczo-chłopskiego. Dziś już 
możemy śmiało powiedzieć, że lego historycz­
nego przełomu, który rozpoczął się na wsi pul A 
skiej, przełomu sięgającego do najgłębszych 
podstaw życia i bytu setek tysięcy mieszkań­
ców wsi — nic już nie jest w stanie powstrzy­
mać.“

Gospodarka zespołowa — to możność szero­
kiego zastosowania nowoczesnej techniki i nau­
ki rolniczej, to wyrwanie gospodarki chłopskiej 
z prymitywu i zacofania, to droga do bujnego 
rozkwitu produkcji rolniczej i do pełnego do­
brobytu chłopów pracujących. Spółdzielczość 
produkcyjna — to wyzwolenie kobiety wiejskiej, 
wyrównanie jej startu z mężczyzną, to szerokie, 
wspaniale- perspektywy dla młodzieży, ujście 
riia jej różnorodnych zamiłowań zawodowych 
i kulturalnych w swojej, rodzinnej wsi. Spoi 
dzielczęść produkcyjna, to jedyna droga do peł­
nego wyzwolenia chłopów pracujących spod ku­
łackiego wyzysku, do zlikwidowania wszelkich 
antagonizmów klasowych, do pełnego triumfu 
gospodarki socjalistycznej, do dobrobytu na­
rodu.

Oto dlaczego państwo ludowe ze wszech miar 
popierało i popierać będzie spółdzielczość pro­
dukcyjną. Oto dlaczego partia nasza w tezach 
przedzjazdowych IX Plenum KC — wysuwa 
jąc na czuto zadań walkę o szybsze podniesie 
nie stopy życiowej mas pracujących, wytycza 
jąc w związku z tym wielki program pomocy

dla rozwoju produkcji rolnej, dla wzrostu wy­
dajności gospodarstw indywidualnych — prze­
widuje jednocześnie szereg konkretnych środ­
ków pomocy dla umocnienia i rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

Tezy przedzjazdowe przewidują, że państwo 
okaże spółdzielniom produkcyjnym już w pierw­
szym roku ich działaIności — pomoc w szyb­
kiej budowie pomieszczeń gospodarczych, w 
otrzymywaniu materiału hodowlanego dla go 
spodarki zespołowej. Członkom spółdzielni, nie 
posiadającym krów na dziatkach przyzagrodo­
wych, państwo ułatwi ich nabycie. Państwo 
okaże spółdzielniom pomoc kredytową dla umoż­
liwienia zakupu bydła, stanowiącego wkład in­
wentarzowy nowowstępujących członków, z wy­
plata należności już w pierwszym roku icli wstą­
pienia do spółdzielni.

Jasne, że wielką pomoc w umacnianiu i roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej stanowić bę­
dzie, przewidziana w tezach, szybka mechani­
zacja rolnictwa, rozbudowanie POM-ów, wzrost 
ich parku traktorowego itp.

Ale powodzenie w walce o podniesienie pro­
dukcji rolnej spółdzielni, o ich ekonomiczne 
i organizacyjne umocnienie zależy przede 
wszystkim od samych spółdzielców, od ich ak­
tywności, inicjatywy, świadomej dyscypliny. Wa­
runkiem powodzenia w tej walce jest przestrze­
ganie statutów spółdzielczych i demokracji we- 
wnątrzspóldzielczej. Spółdzielcy są jak najży­
wotniej materialnie zainteresowani w rozwoju 
ich zespołowej gospodarki, a więc we wpro­
wadzeniu i przestrzeganiu norm, ulepszaniu 
organizacji pracy, usprawnianiu gospodarki f i­
nansowej, w umiejętnym korzystaniu z pomo­
cy POM i przyswajaniu sobie wiedzy rolniczej. 
Trzeba zastosować te wszystkie środki, aby 
w spółdzielniach produkcyjnych szerzej rozwi­
nąć uprawę okopowych, zwłaszcza ziemniaków, 
wzmóc troskę o podniesienie upraw roślin pa­
stewnych i wykorzystanie tąk i pastwisk, sku­
teczniej niż :dotąd vvalczyć o wzrost pogłowia, 
a zwłaszcza krów.

Aby pomoc, której udziela spółdzielcom pań­
stwo ludowe dala obfite owoce — potrzebna 
jest nade wszystko świadomość członków spot 
dzielni' świadomość, że są oni pionierami no 
wego życia na wsi, że ich praca decyduje o ich 
poziomie życia i o szybkości przeobrażeń na 
całej wsi, o szybkości wzrostu stopy życiowej 
chłopstwa pracującego i całego narodu.

Ekonomiczne i organizacyjne umocnienie ze­
społowych gospodarstw — to ważny czynnik 
przyspieszenia rozwoju ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej. Podciągnąć wszystkie spółdziel­
nie do poziomu najlepszych — takie powinno 
być liaslo spółdzielców, organizacji partyjnych 
w spółdzielniach i instancji partyjnych.

Chodzi o to, aby spółdzielnie produkcyjne sta­
ły się rzeczywiście ośrodkami politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego promieniowania na 
wsi. Chodzi o to, aby nad sprawami gromady 
wspólnie radzili spółdzielcy i chłopi indywi­
dualni, aby m. in. w zbliżających się zebra­
niach sprawozdawczych w spółdzielniach — 
które podsumują dorobek spółdzielni, dokonają 
podziału dochodów, dając nowe dowody wyż­
szości gospodarki zespołowej — jak najszerszy 
udział wzięli chłopi gospodarujący indywidual­
nie.

Trzeba .zdecydowanie przełamywać tendencje 
izolowania się spółdzielców od chłopów indy­
widualnych. Małoż to mamy przykładów wska­
zujących, że żywy, codzienny kontakt spółdziel­
ców z chłopami gospodarującyrńi indywidual­
nie, że pomoc i życzliwość spółdzielców dla go­
spodarstw indywidualnych przyciągały do spoi 
dzielni nowych członków, przyspieszały wywią­
zywanie się chłopów indywidualnych z dostaw, 
przyczyniały się do ulepszania ich gospo­
darstw?

Partia nasza wytyczyła i realizuje program 
szerokiej pomocy dla chłopów indywidualnych, 
dążąc do podniesienia wydajności ich gosjio- 
darki i ich poziomu życia. Nie . ma żadnej 
sprzeczności — jak skłonni byli' mniemać nie­
którzy terenowi aktywiści — między tym dą­
żeniem a dążeniem do dalszego, nieprzerwane­
go rozwoju socjalistycznej przebudowy wsi: 
Partia nasza chce, ahy cliłop pracujący wstą­
pi) na drogę spółdzielczości z wysoko podnie­
sioną gtową, przekonany o tym, że socjalistycz­
na przebudowa wsi dokonuje się w jego naj­
głębszym interesie.

Ale proces ten nie może się odbywać samo­
rzutnie. Na wsi trwa z niesłabnącą silą walka 
klasowa. Kulak, nie przebierając w środkach 
usiłuje oddziaływać na chłopa pracującego, 
zwłaszcza średniaka, omotać go siecią kłamstw, 
umniejszyć w jego oczach zdobycze, które przy­
niosła wsi władza ludowa, zdyskredytować ruch 
spółdzielczy.

Na rękę kułackim machinacjom idą lewac­
kie, awanturnicze przegięcia w zakładaniu spół-

Lubelskie holde 
robotnicze budowlanych 

najlepsze w krajudzielni, nacisk administracyjny ze strony ta­
kich czy innych niedojrzałych aktywistów par­
tyjnych, tworzenie fikcyjnych spółdzielń, jak np. 
spółdzielnia Stromiec (pow. radomski), gdzie 
na 14 członków jest i3 urzędników (GRN, GS,
Poczty itd.). Jasne, że takie spółdzielnie korzy­
ści ruchowi spółdzielczemu nie przynoszą.

Tworzyć spółdzielnie stopniowo, ale nieprzer­
wanie, zwalczając wszelkie oportunistyczne ten­
dencje do cofania się , przed rozwojem ruchu 
spółdzielczego, a jednocześnie twardo przestrze­

ga jąc zasady dobrowolności; tworzyć je drogą 
przekonywania, agitacji, drogą wskazywania na 
przykładach o wyższości gospodarki zespołowej; 
tworzyć je, przygotowując chłopa pracującego 
do wstąpienia na nową drogę przez rozwój 
prostych form spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, przez tworzenie czasowych masywów 
dia wspólnej orki traktorami, tworzyć je w opar-, 
ciu o POM-y — wysunięte posterunki klasy ro- i 
botniczej. Taka jest droga zwycięstwa socjaliz­
mu na wsi.

Trzeba, aby komitety powiatowe i POM-y 
wzmogły opiekę nad spółdzielniami produkcyj maSZynkj Z beZWyItliennyml 
nymi, aby spółdzielcy nie musieli skarżyć się, - *
że ich „opiekun polityczny“ przysłany z KP 
„przyjeżdża, przeczyta co ma do przeczyta­
nia“ i odjeżdża, że nie jest, ich bojowym to­
warzyszem (z listu członka spółdzielni w Two- 
rzykowie, powiat Śrem, woj. poznańskie do 

•„Gromady“ ).
Pomoc KP dla spółdzielców powinna wyra­

żać się w umacnianiu, rozbudowie i podnosze­
niu roli organizacji partyjnych, roli członka 
partii w spółdzielniach produkcyjnych.-

Pomoc instancji partyjnych dla spółdzielni 
powinna wyrażać się we właściwym kierownic­
twie pracami POM-u. Trzeba ze wszech miar 
podnosić odpowiedzialność POM za wykona­
nie planów w spółdzielniach. Nie wolno tole­
rować takich faktów, jakie przytoczono m. in. 
na plenum KW w Białymstoku, że jeden z 
POM-ów woj. białostockiego wykorzystuje park 
traktorowy w 65 proc. do prac drogowych, a 
plan orki w spółdzielniach wykonuje . tvlko w 
60 proc.

Dla realizacji wielkich i trudnych zadań na j 
wsi, trzeba, aby organizacje i instancje par­
tyjne zrozumiały konieczność jednoczesnej wal­
ki o wzrost produkcji gospodarstw indywidual­
nych i o umocnienie i rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej, i aby «rozumieniu temu dały wy­
raz. w praktyce.

(f) W ogólnokrajowym współ­
zawodnictwie między hotelami 
robotniczymi Ministerstwa Bu­
downictwa Przemysłowego w 
l i i  kwartale br. pierwsze miej­
sce i sztandar Ministerstwa Bu­
downictwa Przemysłowego uzy­
skali mieszkańcy i kierowni­
ctwo hoteli robotniczych p ‘zy 
Zarządzie nr 1 Lubelskiego 
Przemy stowego Zjednoczenia 
Budowlanego. Współzawodni­
ctwo to obejmowało m. in. pra­
cę polityczno - wychowawczą 
wśród mieszkańców hoteli, roz­
wój życia kulturalnego, spraw­
ną działalność samorządu ho­
telowego oraz utrzymanie wzo­
rowej czystości. (PAP)

ZISPO będą produkować 
i z bezwyr 
żyletkami

(f) Oddział „W 6“  Zakładów 
¡m. Stalina przystąpi! do pro­
dukcji pierwszej serii brzytew 
i kombinowanych śrubokrętów 
z 3 wymiennymi końcówkami. 
Robotnicy ZiSPO, pragnąc 
również dopomóc w zasileniu 
n  r.ku w dobre maszynki do go­
lenia, przystąpili do opracowa­
nia wzorów uniwersalnych ma­
szynek z tzw. bezwymiennymi 
żyletkami. 2vletkę normalną 
zastąpi w tych maszynkach 
wycinek brzytwy. v(PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
z Z t c i a  p a r t i i
E. M IN K :  W iece! trosk i o 

in s ty tu ty  naukow o -  badaw ­
cze

H . A .: C zyte ln icy  i korespon­
denci w spó łredaktoram i ga­
zety (N a ła m a ch  prasy)

M A R E K  G D A Ń S K I: BÓJ o n ie . 
zawisłość Ira n u  trw a



TRYBUNA LUDU N r 327

Cyniczne pogróżki koiiskitli 
- odwetowców pod adresem Francji

. ’(!) BERLIN (PAP). Zacho* | „West-Ost Kurier" oświad- 
(inio-niemiecki dziennik „West-jeża cynicznie w związku z tą 
Ost Kurier“ , organ bońskiego j  wypowiedzią, że jeśli Francja 
ministra „do spraw uchodź- ; Sprzeciwia sje „swobodzie dzia-
cow Ober aendern, zamieści ! _, , . ’ , . i tania odwetowców zacnodnio-bezczeme pogrozki pod adre- i . . . . .  .-niemieckich w sprawie gramcv sem rrancii. Przyczyną \vvstą- . . 7 . . b
pienia dziennika było oświad- 1 P°^s^° - niemieckiej, to powul­
eżenie przewodniczącego tran- : na *■? liczyc z tym, że „będzie 
cuskiego Zgromadzenia Narodo- j  musiała odstąpić“  Niemcom za- 
wego Herriota, który stwierdził, i chodnim takie miasta frąncus- 
że jest przeciwnikiem rew izji, kie jak Nancy, Toul i Montbe- 
polsko . niemieckiej granicy na : ¡¡arc}.
Odrze i Nysie. i

Rozbieżności wśród partii buriuozyjnych we Francji 
w związku ze sprawą „armii europejskiej“

({) PARYŻ (PAP). Donie- [ grupy socjalistycznej wypowia- 
sienia prasy francuskiej świad-jda się na rzecz „arm ii euro- 
czą dobitnie, że zagadnienie j pejskiej“ , niemniej jednak dyk- 
„europejskiej wspólnoty p o li- , tatarskie zapędy Guy Molleta 
tycznej“  wywołuje ostre sprze- ! napotkały zdecydowany opór ze 
czności zarówno między po- j strony przeciwników „arm ii eu- 
szczególnymi francuskimi par-1 ropejskiej“ , na czele których 
tiami burżuazyjnymi, jak i w j stoją: Jules Moch. Daniel 
łonie tych partii. Dzienniki za- Atayer i Robert Lacoste. Uo- 
znaczają, że z wyjątkiem Frań- i h®c powyższego  ̂ jak podkre- 
cuskiej Partii Komunistycznej, j s!a pismo — zwolennicy Guy 
nie ma Zgromadzeniu N aro-' Molleta „muszą wybierać mię-

W sercu każdego wiedeńczyka
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

Wiedeń, 22 listopada 1953 r. t ciągu, kolejarz jadący z nam ij przedstawiająca phd wizertm-

amery
deń nie chce wiedzieć o tvrn, że, - - ■ . , , . . . ■, - , ,
jutro o 3 po południu rozpoczy-j Pan Ä aiue,

.¡będą (»siedzenia Rady.

na obrady Parlament Bojowni- i m-v ™ serdecznie powodzenia ; mówień -  -  ■ -  -  1 -  -  i w obradach — powiedział z 1 PrzezŚwiatowa Rada i

Niech j ostatnie pary słuchawek, urnoż-
prze-

w kilku językach.
powiedział z | Przez całą noc. i jutrzejsze i jakie miał zeszłoroczny Kongres 

wzruszeniem. W 1 przedpołudnie trwać będą >n-j w Wiedniu, Wszyscy przygoto-

Ikuo Ojama, przybył wraz z de- - 
iegacją radziecką lija  Erenburg,; 
jest generał Buxbaum z Bra- | 
zylii i generał Jara z Meksyku, i 
Raz po raz spotykają się znajo-I 
mi. Wspominają poprzednie se-1 
sje Światowej Rady Pokoju.! 
Mówią o olbrzymim znaczeniu, j

Faszystowskie metody 
rządu Laniefa

Aresztowanie Benoit Frarhon
(f) PARY2 (PAP). Jak do- i szechnej Konfederacji Pracy) 

nosi agencja France Presse, j — Benoit Frachon. 
dnia 22 hm. został aresztowa- i Wiadomość o aresztowaniu 
ny w Paryżu wieloletni wybił- | Frachona rozeszła się lotem 
nv przywódca francuskich j błyskawicy po całej Francji, 
związków zawodowvch, sekre- ! budząc głębokie oburzenie mas 
tarz generalny CGT (Pow- ! pracujących Francji.

wyraźnym 
tramwaju nr 63, którym zgod­
nie z objaśnieniami kolejarza

tensywne
robotnicy

prace. Wiedeńscy j wują się do jutrzejszego otwar- 
zaofiarowaii swój | ci a sesji.

ków o Pokój 
Pokoju.

Kiedy po wyjściu z Dworca i
W schodniego kupiłem u ulicz- j jechałem na miejsce, konduktor i trud, bv w ten . sposób wyrazić I Właśnie wydany został ko-
nego sprzedawcy puk dzisiej-, zapowiedział, że jutro po po-1 swoją solidarność z ludzkością munikat o posiedzeniu Biura
szyc.i gafcet — tylko w dzienni- | |udniu, kiedy nie ma służby, i walczącą o pokój. | Rady odbytym 22 listopada.
Kacu demokratycznych znała- j przyjdzie koniecznie na obrady, j  W odległości ! 0  minut jazdy J Komunikat stwierdza, że Biuro
z.em artykuły i wiadomości na ¡Sprzedawca gazei poinformował j kolejką miejską cvd Dreherpar- j przedstawi na sesji dwie pro-

Obrady w Panmundżonie
Amerikanie dążą do przewlekania rokowań

ten terna.. W gazetach otwar- j  mnje> że „Oesterreichische | ku, w Kursalon odbywa się 
cie reakcyjnyc.i i tych, które | Yolksstirnme“  i „Óesterreicłii-! przyjmowanie delegatów. Oi- 
swą reakcyjnosc maskują okre- j sche Zeitung“  — dwa dzienniki j brzymia sala zapełniona jest 
s.eniem „informacyjne ‘  .  j demokratyczne, które szczegóło- gośćmi z czterech stron świata,
było nawet małej wzmianki o ( wo informowały o orzygotowa-! W powietrzu krzyżują sie sło-
Radzie Pokoju. Gazety te wolą i niach do ‘ ' _ ' ........................
pisać o czym innym, o kochan ’ '
kach zmarłego niedawno króla 
Arabii Saudyjskiej, ibn Sauda, 
albo o pladze morfinistek...

Ale obok tego oficjalnego 
Wiednia istnieje Wiedeń inny,

dowym ani jednego ugrupowa- dzy rozłamem a kompromisem • j Wiedeń prawdziwy, 
nia politycznego, w którym nie Dzienna „Paris Presse ! n- ; prostych ludzi. Ten W 

- • • transigeant zamieścił 21 bn. !

pozycje: 1) propozycję w spra­
wie akcji mającej na celu do­
prowadzenie do tego, by róż­
nice i konflikty między naroda­
mi regulowane byty w drodze 
porozumień, będących do przy­
jęcia dla wszystkich (uregulo-

wrzałaby wewnętrzna walka w
związku z 
dnieniem.

powyższym zaga-

toezv

i wiadomość, że deputowani gaul-
0 Radzie Pokoju i

Światowej Rady Po- j wa we wszystkich językach, stół 
koju, rozeszły się błyskawicz-1 prasowy oblepiony jest delega-
nie. Tak, ten prawdziwy Wie- j tami, którzy czekają na ostał-i wanie kwestii koreańskiej i nie-
deń wie o co się toczy walka, j nie wiadomości. Co chwila mło-j mieckiej, zakaz używania bom-

W Dreherparku — w znanej j  dy pracownik biura podaje na- j by wodorowej i innej broni ma-
wiedenskiej restauracji, której j  zwiska przybyłych: jest już i sowęj zagłady itd .), 2) propo-
sale konferencyjne wynajęte zo-j przewodniczący Światowej Ra-1 zycję w sprawie światowego 

Wiedeń stały na sesję Światowej Rady idy  Pokoju prof. Joliot Curie, j pokojowego spotkania dełega- 
ieden wie j Pokoju, gorączkowo trwają p ra- 1 właśnie przybył wiceprzewod- j fów wszystkich narodów w ro- 

serdecznie j ce wykończeniowe. U wejścia i  niczacy Rady Pietro Nenni, jest i  ku 1954.
.............................................. ZYGMUNT BRONIAREK. ... . , | wita jej uczestników. Już w po-i na schody wisi ogrotfma mapa,i japoński bojownik o pokój prof.jlistowscy zwrócili się no | r  - '  ' 1 ’ K J 1

Najzaciekiejsza walka 
się w łonie prawicowej partii 
socjalistycznej. Pragnąc zdła­
wić opozycję wewnętrzną, se­
kretarz generalny tej partii Guy 
Molłet musiał uciec się do 
przymusu i pogróżek, jednakże, 
jak stwierdza czasopismo „Per. 
spectiyes“ , manewr Guy Molle-

j swych politycznych sprzymie­
rzeńców z apelem^ by nie brali
udziału w wiecach przeciwko I 
„arm ii europejskiej“  razem z j 
komunistami. Dziennik zapew­
nia, że wielu deputowanych 
z partii burżuazyjnych, wypo­
wiadających się przeciwko „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej“ , zamierza publicznie 0-

Mocarstwa kolonialne nie chcq uznać prawa 
narodów do samookreślenia

Obrnrij Komisji do spraw socjalnych, hinnnnitorrąch i kulturalni tf*
(f) NOWY JORK (PAP). |ii W zakończeniu swego przemó- 

Komisja do spraw socjalnych; ! wienia przedstawicie) Gwatema- 
humanitarnych i kulturalnych ( ii zaproponował, aby przy po- 
zakończyła dyskusję nad częś- i mocy ONZ zbadać działalność 
cią sprawozdania Rady Gospo- i obcych monopoli pod kątem wi- 
darczo-Społecznej o działatnoś-! dzenia gwałcenia przez nie pod 
ci ONZ w roku ubiegłym w j stawowych praw człowieka.

ta spowodował w łonie partii j świadczyć, iż nie będą brali 
jeszcze głębszy rozłafn. Pismo j udziału w wiecach, organizo- 
stwierdza następnie, że więk-jwanych przez Francuską Partię 
szość członków parlamentarnej' Komunistyczną.

R zg d  Adenauera przygotowuje ustawą 
o powszechnej służbie w o lo w e j

(f) BERLIN (PAP). Dzień-i bońskiej, zakazującego zmusza- 
nik „Der Morgen" opublikował 1 nia obywateli Niemiec zachod- 
wiadomość z Bonn, że rząd nich do służby wojskowej.
Adenauera zamierza przeforso- Dziennik podaje, że przed- j frankistowskiej i Trynidadzie w i

j dziedzinie zagadnień Ożywiona dyskusja rozwir
i reaiitZaCji P‘ aw c* łowieK'' la- się w Komisji w związku z ¡oraz przestrzegania praw naro. ; ^  J ianieni pr(i jekiu rt4 hlcp

niowo - Afrykańskiej Stosuje 
się pracę przymusową.

Składając sprawozdanie w 
imieniu komisji Santa Cruz 
(Chile) oświadczył, że członko- 

lwie komisji doszli do wniosku, 
j iż uprawiana przez rząd Unii 
Południowo - Afrykańskiej po­
lityka dyskryminacji rasowej

wać w Bundestagu ustawę ojstawiciele zachodnio - niemiec- j tym samym czasie, kiedy 
obowiązku służby wojskowej, j kich partii reakcyjnych odbyli j ONZ od k ilku  lat trwa dyskus- j
Dziennik podkreśla, że 3 grud- 19 listopada wspólną naradę ja w sprawie deklaracji praw 
nia przedstawiony zostanie •' z kierownikami bońskiego m i- ! człowieka i włączenia do niei

I ívcb krajów Azji, Afrvki i Ame
Łacińskiej. Podkreślając 

oniosłe znaczenie prz.estrzega-
przedstav

Bundestagowi do zatwierdzenia ! nisterstwa sprawiedliwości, na j  artykułu
projekt rządowy o zmianie pun-j której omawiano wyżej po- 
ktu 3 artykułu IV konstytucji1 dany projekt rządu Adenauera.

prawie na rodów

Szpieg amerykański o dywersyjnej 
działalności wywiadu USA w 1VRD

; nia 1 poszanowani?! prawa na , .
| rodów do samookreślenia d la; kreślą, że partia nacjonalisty- 
¡utrwalenia pokoju i . przyj az j  czna z premierem Malanem na 
I nvch stosunków między naro- j czele uprawia politykę rasistow- 
j darni, projekt rezolucji za le ca  i ską. Ustawy rasistowskie i dy*

miliona ludności Unii Połud­
niowo - Afrykańskiej tvlko 2,6 
miliona osób jest pochodzenia 
eurojiejskiego, a pozostała lud­
ność składa się z Murzynów — 
ikoło 8.5 miliona osób, z tzw 

kolorowych — około 1,1 milio 
na oraz z osób pochodzenia 
hinduskiego — około 400 tysię 
cv 3 miliony Murzynów zam j stanowi pogwałcenie zobowią- 

reżerwatach, których I zań, przyjętych przez ten rząd 
w myśl Karty NZ oraz deklara 
cji praw człowieka. Santa Cruz 
zwrócił również uwagę, że nie 
tylko rząd Unii Połuclniowo-A- 
irykąńskiej odmówił Współpra 
cy z komisją, lecz również rząd 

Sprawozdanie komisji pod- Anglii, do którego komisja

trudnionych w kopalniach i 
kamieniołomach.

do samookreślenia. Delegacja 
Gwatemali uważa, iż jedną z
przyczyn gwałcenia praw czło | Kom isji Praw Człowieka, aby ¡skryminacyjne zarządzenia ad- 

otKycn j wracow!||a wnioski w tej spra | ministracyjne dotyczą 4/5 lud-wieka jest działalność
, PaleK.aL ° J atem ! wie i przedłożyła je na następ- i ności kraju Olbrzymia więk 

zoorazował na p.zykładzie swe-1 • c;» ¡sżość ludności iest nozbawion;
go kraju, do czego sprowadza j nej sesji, która odbędzie się I sżość ludności jest pozbawiona

się działalność obcych rnonouo-1
li, a zwłaszcza monopoli ara::--(f) BERLIN (PAP). Agencja; gospodarczej w NRD i rozpow- 

ADN opublikowała oświadczę- iszechniąnia tam oszczerczych kańskjd] w krajach stnbo roz. 
me byłego agenta amerykan-'!materiałów przeciwko rządowi w' inię(vch. Kiedy w 1944 roku 
skiej organizacji szpiegowskiej j Niemieckiej Republiki Demo-1 ^ iad _  robnfnicv
-  Bruno Pan zera zlozone wo- kratycznej. | plantacji i fabryk monopolu a-
hec organów bezpieczeństwa! Panzer otrzymał ponadto po- j mervk;ibski ■..United Fn.it 
NRD. Panzer stwierdził, ze w lecenie informowania swych 
marcu 1952 r. został zwerbo- j przełożonych o byłych oficerach 
wany przez wywiad amerykan-j faszystowskich armii hitlerow­
ski. TrzyUgodniowe przeszko- j skiej oraz o wrogo do demokra- 
lenie szpiegowskie przeszedł w j cji nastawionych osobach, któ- 
Berlinie zachodnim. Po prze-; re można by było wykorzystać 
szkoleniu Panzer został skiero do akcji szpiegowskiej, 
wany do NRD z zadaniem j Panzer stwierdził również, że 
przekazywania do Niemiec za- j niemiecką organizacją szpie- 
chodnich różnorodnych infor-j gówską, na rzecz której pra- 
macji szpiegowskich, zbierania \ cował, kierował wywiad anie- 
dan-ych o sytuacji politycznej Urykański C1C. •

j wiosną 1954 roku. I wszelkich prawu W Unii Połud- bm

zwróciła się o informacje doty 
czące sytuacji w Unii Potuanio- 
wo-Airykańskiej, nie chciał u- 
dzielić tego  ̂ rodzaju informacji 

Na prośbę przedstawiciela 
Unii Południowo - Afrykań 
skiej odroczono dyskusję nad 
sprawozdaniem komisji do 23

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
j Nowych Chin donosi z Kaeson 
i gu, że delegacja koreańsko 
¡chińska, biorąca udział w roko- 
i waniach w sprawie konferencji 
(politycznej, opublikowała na­
stępujący komunikat:

W dniu 21 listopada odbyło 
j się posiedzenie dwóch podko 
j misji, utworzonych wspólnie 
i przez obie strony dla opracowa- 
j nia propozycji w sprawie kon- 
j ferencji politycznej, 
j Na posiedzeniu podkomisji, 
obradującej nad punktem ł po­
rządku dziennego, przedstawi­
cie! strony koreańsko-chinskiej 
Ki Suk-bok stwderdzil, że rola 

| państw neutralnych na konfe­
ren c ji politycznej polegać w in­
na nie na ich prawie gło­
sowania. lecz n,r wypowia­
daniu pożytecznych opinii, któ­
re mogą się przyczynić do 
osiągnięcia porozumienia mię­
dzy obu stronami. Ki Suk- 
bok po-dkreśiił następnie, że 
aczkolwiek uregulowanie spor­
nych problemów na konfe­
rencji politycznej powinno się 
osiągnąć dzięki jednomyślności 
obu stron, to jednak udział 
państw neutralnych ma duże 
znaczenie. Państwa neutralne 
mogą przyczynić się do tego, 
by konferencja uniknęła impa 
su, a ponadto obecność na kon 
Ferencji przedstawicieli państw 
neutralnych może w pewnym 
stopniu zapobiec stosowaniu 
przez delegatów? amerykańskich 
nieuczciwych manewrów i wy 
cofaniu się ich z konferencji, 
jak czynili to podczas rokowań 
rozejrnowycb, a tym samym 
może zapobiec niepotrzebnemu 
przewlekaniu konferencji.

Przedstawicie! USA zadał 
szereg bezsensownych pytań w 
związku z propozycjami strony 
koreańsko-chinskiej i wystąpił 
z oszczerstwami pod jej adre 
sem.

Na posiedzeniu podkomisji, 
obradującej nad drugim punk

tern porządku dziennego, strona 
koreańsko-chińska oświadczyła, 
że propozycja strony amerykań­
skiej, aby zwołać konferencję 
polityczną nie wcześniej niż w 
28 dni i nie później niż w 42 
dni po uzgodnieniu wszystkich 
punktów porządku dziennego — 
ma na celu przewlekanie ro­
kowań. Strona koreańsko chiń­
ska zaproponowała stronie prze­
ciwnej, by zrezygnowała ze 

| swej propozycji.

Protest strony ludowej 
przeciw prowokacjom U SA

(f) PEKIN (PAP). Jak do- 
j nosi agencja Nowych Chin z 
I Kaesongu, na posiedzeniu woj- 
! skowej komisji rozejmowej w 
¡dniu 21 bm. szef delegacji ko- 
j reańsko-chińskiej gen. Li San- 
jczo złożył stronie amerykań­
skiej kategoryczny protest prze- 

iciwko udzielaniu przez Amery- 
| kanów instrukcji swym agen- 
| tom w sprawie organizowania 
| dywersyjnej akcji w obozie je- 
jnieckim w Tonanni oraz prze- 
jciwko przymusowemu zatrzy- 
imaniu przez straże amerykań­
skie trzech wojskowych. funk­

cjonariuszy strony koreańsko- 
I chińskiej.

Dalsi jeńcy ludowi żądają 
repatriacji

| (f) PEKIN (PAP). Jak do-
j nosi korespondent agencji No-, 
j wych Chin z Kaesongu, 21 bm.
| Komisja Repatriacyjna Państw 
j Neutralnych zawiadomiła stra- 
j nę koreańsko-chińska, że dal- 
i szych 14 jeńców strony koreań- 
j  sko-chińskiej. wydostało się 
I spod kontroli agentów lisyn- 
| manowskich i czangkaiszękow- 
| skich i zażądało repatriacji, 
j  Dotychczas — pisze kore- 
j spondent — zażądało rep-i- 
! triacji i 99 jeńców wojennych 
| strony koreańsko-chinskiej, któ- 
| rzy nie uczestniczyli w rozmo- 
i wach wyjaśniających.

Company“ zażadali uznania ich 
organizacji .związkowej .i ao j zobowiązaniom wypływającym z 
prawy warunków bytu, osiąga- j Karty NZ nie zamierzają uznać 
iąc zwycięstwo —to ten mo rorawa narodów do samookreśle- 
nopoi amerykański podjął 23 j n!a-
próby obalenia rządu Gwatema i Obrady Komisji trwają.

»»

Wicepremier Egiptu 
pomocy0 amerykańskiej

Reprezentanci Rurmy, Indii i 
Indonezji, przytaczając jako i 
przykład bezowocną dyskusję j 
nad kwestią Tunisu i Maroka j
na obecnej sesji Zgromadzenia j  W Komisji Powierniczej za- 
Ogólnego. stwierdzili, że rządy j kończyła się dyskusja nad spra- 
mocarstw kolonialnych wbrew) wą Afryki Południowo * Za-

Sprawo dyskryminacji rasowej w Unii Południowo* 
Afrykańskiej przedmiotem obrad Komisji Politycznej

chód niej.
Jak wiadomo, rząd Unii Po­

łudniowo - Afrykańskiej w cią-

(f) NOWY JORK (PAP) 20 
bm. Specjalna Komisja Po lity 
czna przystąpiła do omawiania 
ostatniego punktu porządku

gu siedmiu łat odmawia wyko­
nania szeregu rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego, ' domagaią- 

| cvch się włączenia byłego te- 
j rytoriirm mandatowego Afryki 

go kraju. Tematem dyskusji | Południowo • Zachodniej do 
jest sprawozdanie komisji po 
wołanej dla zbadania stosun
ków rasowych w Unii Poludnio

(f) MOSKWA (PAP). Agen-I bie... Traktują one nasze kraje 
cja t.ASS donosi z Kairu z po- I jako rynki zbytu dla swoich 
wołaniem się na prasę egipską, j  towarów. Grabią nas i usiłują 
że wicepremier Egiptu, Gamal ( uśpić kłamliwymi deklaracja- 
Ahd el Nasser, wygłosił przed j mi“ . .
k:lKu dniami w Mindż-el-Kam i Omawiając politykę USA 
przemówienie, w którym ostro j wobec F.giptu, Nasser oświad- 
potępi imperialistyczną po li-j.czvt( że Ameryka obiecała 
t\Kę bloku anglo-amerykanskie- ; ucłrielić „pomocy“  Egiptowi.
S°- . , . j jednakże „dotychczas nieotrzy-

„ Mocarstwa zachodnie ; rngijiroy n,;c 7 wyjątkiem obiet 
oświadczył Nasser -  trąbią na ; nj kl;imstw j oszustw“ , 
wszystkie strony, ze pomagają I 
krajom zacofanym. Jednakże j „N ie wierzcie temu 
oświadczenia te mają działać 
jak opium,-by uśpić narody ko­
lonialne i jak dawniej utrzy­
mywać je w zależności od sie-

sprawy konfliktu j wo • Afrykańskiej.
Unii Południowo- j 13 października br. komisja 

powstałego w | złożyła Zgromadzeniu Ogólne 
jmu sprawozdanie, które stwier 
Liza, że z ogólnej liczby 12,6

dziennego 
rasowego w 
Afrykańskiej, 
wyniku polityki dyskryminacyj 
nej, uprawianej przez rząd te

Nadzór nad administrowaniem Afryką 
Południowo-Zachodnią winien spoczywać w rękach ONZ

wo • Afrykańskiej jako jedną 
z prowincji.

¡6 krajów (Afganistan, Indie, 
Burma, Egipt, Urugwaj, F ilip i­
ny i inne) zgłosiło projekt re­
zolucji, który stwierdza m in„ 
że nadzór nad administrowa­
niem Afryką Południowo • Za­
chodnią powinien spoczywać w 
rękach ONZ. Rezolucja ta zo­
stała przyjęta 41 głosami przy 
!4 wstrzymujących się od głosu 

42 głosami przy 10 wstrzy­
mujących się od głosowania 
Komisja uchwaliła projekt re­
zolucji l i  krajów (Rurmy, In­
dii, Iraku, Pakistanu i innych) 
w sprawię włączenia Afryki 
Południowo - Zachodniej do 
międzynarodowego systemu po­
wierniczego.

! międzynarodowego systemu po- 
| wierniczego, zgodnie z Kartą 
NZ. Depcąc brutalnie te rezo­
lucje i orzeczenie Trybunału 
Międzynarodowego, rząd Unii 
Południowo-Afrykąńskiej . anek­
tował wspomniane terytorium 
włączając je do Unii Południo-

Zespół Teatru im. 
opuśt

(f) W późnych godzinach 
nocnych 21 bm., po rniesięcz 
nytn pobycie w Polsce, opuścił 
Warszawę, udając się do Mo­
skwy, 162-osobowy zespół, od 
znaczony Orderem Czerwone, 
go Sztandaru Pracy, Państwo 
wego Teatru im. Eugeniusza 
Wach tungowa.

Na Dworcu Głównym od­
jeżdżających gości żegnali 
przedstawiciele: Komitetu
Współpracy Kulturalnej z Za 
granicą. Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej oraz tłum 
nie przybyli przedstawiciele 
świata teatralnego stolicy, arty 
śei scen warszawskich i rnio 
dzież.

E. W achtangowa  
Polskę

Obecny był przedstawiciel 
WOKS w “Warszawie — I. Łu- 
kownikow.

Pożegnanie znakomitych ar­
tystów radzieckich.— których 
gościnne występy w teatrach i 
zakładach pracy stolicy i in ­
nych miast naszego kraju spot­
kały się z entuzjastycznym 
przyjęciem publiczności — sta­
ło się manifestacją nierozerwal­
nej przyjaźni narodu polskiego 
i radzieckiego Gościom wręczo­
no liczne wiązanki kwiatów. 
Odjeżdżającym towarzyszyły 
gorące owacje i okrzyki wzno­
szone na cześć Związku’ Ra­
dzieckiego. (PAP).

K  r y  t e r  i u m p a n  a B  y  r  o a <1 e

pod­
kreśli! Nasser — że Ameryka 
okaże nam jakąkolwiek pomoc... 
Musimy polegać tylko na sa­
mych sobie“ .

„ USA glosowały w ONZ 
przeciw wolności narodu maro­
kańskiego... Jest oczywistym 
faktem, że nasz udział w pra­
cach ONZ. ani nie podniósł ich 
poziomu moralnego, ani też in-

Podobnie delegacja USA wy­
korzystała swe wpływy dla o- 
sł a hienia rezolucji jiotępiającej 
rasistowską politykę rządu-Pld. 
Afryki i bezprawną aneksję Płd. 
Zachodniej Afryki przez tenże

Posiedzenie w  Berlin ie

telektualnego. W rzeczy samej \ rząd. Przykładów takich jest du- 
nasza polityka zagraniczna j żo więcej.
nigdy nie buła prowadzona w\ Wyst • przechv pod. 
tak głupi i niemoralny sposob , v^m wszvstk=ch
T  taki,m komentarzem, sk ra j., narodów do'"niepodległości i sa­
me reakcyjna „Chicago ri • "* j mostanowienia. USA bronią 
ne określiła niedawno rolę tle- : Drzede wszvstkim^swoich włas- 
legacji USA w debacie nad ‘

W k i lk u  /dan iach
Z A O S T R Z E N IE  S IĘ  

SPRZECZNOŚCI
a m e r y k a ń s k o  - r n a n c u s k i c h

W  M A R O K U
K A IR . Eejłpslci d z ie n n ik  ..A k h b a r 

e l Y o m ‘* d onos i, te. w  M a ro k u  n a ­
s tą p iło  za os trze n ie  się sp rzeczności 
a m e ry k a ń s k o  .  fra n c u s k ic h . D z ie n ­
n ik  s tw ie rd z a , że D e p a rta m e n t Sta*

W  Płocku powstaje nowoczesne 
o siedle3; m i e s z k a n i o w e

w
Maroka. Charaktery-» i  • r  j i j  * ; sprawąsp ra w ie  bezp ieczeństw a lo tow  Styczny jest przy tym vvniosek

(f) BERLIN (PAP). 20 bm. I Na posiedzeniu przedyskuto- 
w siedzibie amerykańskich | wano szereg zagadnień, doty- 
władz wojskowych w Berlinie j czących sygnalizacji w powie- 
odbyło się X posiedzenie przed- ¡trzu, które nie zostały jeszcze 
stawicieli amerykańskich, an (uzgodnione przez robocze gru- 
gielskich, francuskich i radziec- py poszczególnych administra-
kich władz wojskowych w 
Niemczech, poświęcone spra­
wom bezpieczeństwa lotów.

Delegacji amerykańskiej prze- 
wodniczyi gen. Beebe, angiel­
skiej — wicemarszałek lotn i­
ctwa J. G. Ediyards Johns, 
francuskiej — Montrelay i 
radzieckiej — gen. Gubkow.

cji wojskowych.
Wymiana zdań między prze­

wód niczącyffi i delegacji dopro­
wadziła do uzgodnienia poglą­
dów w tych sprawach.

Następne ¡Kisiedzenie odbę­
dzie się w siedzibie angielskiej | 
administracji wojskowej w Ber. i 
linie. Dzień i godzina posiedzę 
nia zostaną ustalone później.

jaki wspomniana gazeta wycią­
ga. Uważa ona mianowicie, że...
USA winny wobec tego stanu 
rzeczy wystąpić z ONZ.

Rzecz jasna, iż wniosek ten 
wypływa z obawy przed nieu­
stannym demaskowaniem poli­
tyki USA w publicznych deba­
tach i głosowaniach na terenie,
ONZ. I nie przypadkiem właś- j rnent Stanu 
nie kwestia z dziedziny polityki I swe 
kol

nyc 
sów
stii takich, jak sprawy Porto 
Rica. Nie od rzeczy będzie tu 
zacytować nieco szerzej kryte­
ria polityki USA w tych spra­
wach, wyłożone przez podsekre­
tarza stanu, Byroade.

„Dany naród — stwierdził 
Byroade w przemówieniu roze­
słanym prasie przez Departa- 

może uzasadnić

cóż dopiero wobec małych i b li­
żej położonych krajów. W trze­
ciej komisji Zgromadzenia NZ, 
mówił o tym delegat Gwate- 

j mali, Estrada de La Hoz. Wska- 
I za! on, iż w ciągu minionych 
I sześciu lal agenci działającej
i w Gwatemali amerykańskiej fir. I n u  , U S A  w ys to s o w a ł do rządu tra n -

i i - i .  i i '  - u  t ' '  i cusk iego  notę. w  k tó re j p ro te s tu je
in y  United I lin t Company p r z v  | „O ^ re n ic x a n lu “  pr?.e?

j czynnej pomexty rządu U S  \ !  w ładze  fra n c u s k ie  w  M a ro k u  p ra w  
i zorganizowali W tym kram i k o r,c e rn 6 w  a m e ry k a ń s k ic h , m tn  | 
1 d u -u H -z io ś .-ic  t r z u  « n is k i  an 1 v -  i » '-zee iw ko  c o fn ię c iu  w ie lu  a m u ry  i 

(Iw  duzje. c ła  r y .pi K. a I - !v  k a ń s k im  to w a rz y s tw o m  ko n c e s ji na 
j rządowe tylko dlatego, ze rząu I e ks p lo a ta c je  b o g a c tw  m in e ra ln y c h  
! wystąpi! W obronie robotników ; u d z ie lo n y c h  ty m  to w a rz y s tw o m  I

przez zd e tro n iz o w a n e g o  su łta n a  M o ­
ham m eda ben Jussefa.

Z A K O N  C Z K N IE  Z J A Z D U  
K O N O R  ES U P H Z  EM  Y S ŁO  W YC H 

Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  USA

N O W Y  JO R K  20 bm . za k o ń c z y ły  
się w  C le v e la n d  o b ra d y  z jazdu  C IO  
.'K ongresu  P rz e m y s ło w y c h  Z w ią z ­
kó w  Z a w o d o w y c h ), k tó re  t rw a ły  5

(a) W Płocku u zbiegu ulic 
(Obrońców Stalingradu i Bicl- 
I skiej powstaje nowoczesne, ro­
botnicze osiedle mieszkaniowe, 

¡które składać się będzie z 18 
1 dwupiętrowych bloków. W, cią- 
j gu ubiegłego półtora roku od- 
! dano już do użytku.5 błoków o 
1 !38 dwu- i trzyizbowych loka- 
| lach, w których zamieszkali ro­

botnicy płockiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych, Stoczni Rzecz­
nej i innych miejscowych zakła­
dów przemysłowych.

Obecnie na terenie osiedla 
buduje się sieć wodociągową i 
kanalizacyjną dla dalszych 13 
bloków o łącznej ilości około 
1600 izb.

(PAP)

f - * i • i i • . W y M ilU l l  W LrlJ I Lrt lit. 1 A/l.K/l J I IJV ’ Vnvch imperialistycznych intere-:. J , ó1 ; , , •/ , • • ; m . ¡i chłopow. nieludzko wyzyskiso w. Doive z v to nie tylko kwe- . ,wanveh przez obce monopole

W h o ld / ie pam ięc i 
Józefa N ie ck i

Kilkanaście dni temu do Gwa­
temali przybył nowy ambasa­
dor USA John Peurifoy do­
tychczasowy spec od dławienia j 
narodu greckiego. Jego zada-1 
niem jest —- jak to perfidnie j 
sformułował „New York Times” i 
(w numerze z 8 bm.) żlikwido- \

dn i.
Z ja z d  p o w z ią ł u c h w a łę  dom aga

. . .  . . .  . . .  lącą się* zn ie s ie n ia  u s ta w y  T a fta
lS.iO.tlW dotychczasowej bierności ! H a r t le y 'a  i k r y ty k u ją c ą  rząd E isen- 
USA wobec wzrostu wpływów how era  ..C IO  uw aża -  g łos i m łn  

prawa do niepodległości \ komunistyczny/ 'k tG’ Gwatema■■ ! uc ł1 w a ła — ie  p re z y d e n t E isenhow er
1 i jego  r tą d  n ie  s p e łn ili o b ie tn ic y , 

d an e j u roczyśc ie  n a ro d o w i a m ery - 
. . . . , ,. -• ->.............. , k a ó s k le m u , te  z m ie n ią  us taw ę  T a f-

tego rodzaju wniosku. N i e j ^  komunizmu. Jeśli do zrean- ; ,,sytuacja w Gwatemali za i ta-Hartieya
ulega bowiem kwestii, że \ nowania tego trzeba kilka l a t \  uraża bezpieczeństwu USA“  o o - ( u c h w a lił  ró w n ie *  re z o lu c je
bieżąca sesja ONZ w szcze- j zaczekać, to lata te na pewno | ni-eważ mały naród gwatemal- j
golnie jaskrawy sposób_skom- j n‘e będą stracone, f  rzedwcze*- j ski, podobnie jak zresztą inne i rwiazk«w zawodowych zwłaszcza w

i (f) W dniu 22 bm. do sali 
¡gmachu Sejmu PRL, w której 
¡wystawiona została trumna ze 
(zwłokami Członka Rady Pań 
j stwa. Prezesa Rady Naczelnej 
j ZSL — Jozefa Niecki, w dal 
jszym ciągu przybywały liczne
I delegacje społeczeństwa składa jnictwa Demokratycznego 
i iąc hołd Jego pamięci. ‘ J. Wende i Z. Moskwa. (PAP

W związku ze śmiercią Pre­
zesa Rady Naczelnej Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego 
łózefa Niecki — dnia 22 bm. 
złożyli kondolencje władzom 
naczelnym ZSL oraz rodzinie 
Zmarłego w imieniu CK Stron-

(olonialnej dała redaktorom i tytk° °  de wykaże, że będąc j //". Tego samego dnia „US i 
.Chicago Tribune“  powód do j wolnym potrafi oprzeć się groź- | N-ews and World Report" uznał, i

Społeczeństwo Chile zada 
wzmożenia wymiany handlowej z ZSRR

(a) NQWY JORK (PAP). W ¡obozu demokratycznego i o- 
Chile wzmaga się ruch na rzecz j gromne możliwości istniejące w j  puściły do uchwalenia prz 
rozszerzenia stosunków handlo- | tej dziedzinie. i Zgromadzenie NZ rezolucj
wych ze wszystkimi krajami i . Kraj.?'v.y Kom te .9 ^  I przeciwko terrorowi kolonialne
świata 
Radzieck
cji ludowej.. partej na zasadzie równoupraw

wymiany handlowej

Stany Zjedno- j na niepodległość pewnych refu-
. . ...... - j. ie¿tl ----- — ■--------- narodv Amerykipromitowała

nialnych. M. in. właśnie USA. j OSA, ant wolnego świata piko, pra-wo do życia. W świetle kry-
i ‘ . i . . . - . ...................... r n l n Ń  r  i “  P n  r / v m  t i i in  R ttrc itr li»  i .V. lr-< »... I D , w l „

Ś r o d k o w e j  i stsnaoh  p o łu d n io w y c h  Z ja zd  w y  
1 ‘ p o n o w n ie  p rze w o d n ic z ą c y m

iv«rv<itkirrii kraiami 1 Ł r  - . i przeciwKo Terrorowi KOionia me
L  „  Związkiem ■'ko1u Chile rozpoczął kampanię mu w Tunisie i Maroku. Więk- 

a’ , . w ; ^ 1 , , , .  zbierania podpisów pod petycją | szość ONZ była za stwierdzę-
iecKim i krajami cet - h domagającą się swobodnej, o j niem prawa tych krajów do sa-

B. chilijski minister obrony 
Monterro. który powrócił z po­
dróży do Związku Radzieckie­
go i' krajów demokracji ludo­
wej, podkreślił na konferencji 
prasowej doniosłe znaczenie 
.wymiany handlowej z krajami

niema, wymiany na-nmowej ze 
wszystkimi krajami. Petycja żą­
da zerwania układu wojskowe­
go z USA. który uniemożliwia 
Chile prowadzenie samodzielnej 
polityki w dziedzinie handlu za­
granicznego,

w oczach ludów kolo- j nów nie tezy ani w interesie | mężnie walczy o niezależność i i j?,**
—  - - - - ■ t  C IO  R c io e ia . a se k re ta rz e m  — Ja-

mesa C firoy .

D E M O N S T R A C JE  B E Z R O B O T N Y C H  
W T R IE Ś C IE

R Z Y M  P rzed  s iedz ibę  w ła d z  so­
ju s z n ic z y c h  w  T r ie ś c ie  o d b y ły  się 
d em o n s tra c je  b e z ro b o tn y c h , dom a ­
g a ją cych  się ..p ra cy , o n ie  o b ie tn ic “  
B e z ro b o tn i zażąda li, by  gen. W in te r-  
ton  p rz y ją ł  Ich  d e le g ac ję  W odpo ­
w ie d z i na to  W in ie r to n  ro zkaza ł p o ­
l ic j i  ro zpę d z ić  b e z ro b o tn ych .

W Y B U C H  W A M E R Y K A Ń S K IM  
M A G A Z Y N IE  A M U N IC J I 

W  J A P O N II

T O K IO . 20 bm . na w y s p ie  H ok-

wykorzystując swe przemożnejcałości". Poczym pan Byroadejteriów wiceministra Byroade 
wpływy na pewną grupę państw \ l  całym cynizmem przypoml-1 jest to niedwuznaczna aluzja. 
Ameryki Południowej, nie do- na. te _bazy wojskowe w Maro- j prawo do niepodległości -mają 

ia przez *'u dzierżą właśnie USA, Ka | wszak tylko ci, którzy „dobro- 
nał Sueski interesuje USA me- j wolnie“ przekazują ją w ręce 
mniej niż Wielką Brytanię, źe j (JSA w interesie „beźpleczeńst- 
za kontynuowanie wojny prze- j wa“ amerykańskich koncernów i 
ciw narodom Indoclnn płacą i amerykańskich wojennych po-

Odznaczenie pośmiertne 
prof, Pieńkowshieąo

(f) Uchwałą Rady Państwa [Orderu Odrodzenia Polski za 
idznaczony został pośmiertnie jooważm wkład w dzieło rozwo- 
nrof Stefan (’ ieńkowski Krzv j ;u nauki polskiej, 
żem Komandorskim z Gwiazdą ! (PAP)

mostanowienia — na plenum 
Zgromadzenia Ogólnego rezolu­
cja wymaga jednak 2/3, toteż 
właśnie delegacja USA w ku­
luarowych przetargach cz.yniła 
maksymalne wysiłki, by nie do­
puścić do uchwalenia rezolucji 
w tym duchu.

USA sporo dolarów itd.
Ponieważ wiceminister sam 

był tak wymowny, pozostałoby 
tylko do dodania, że USA s\vfą 
teorię „kto zasługuje na nie 
podległość“  stosują również wo­
bec k.ajów posiadających oficjał 
nie niepodległość m. in. wobec 
krajów zachodniej Europy, a

czynan.
Inaczej jednak myślą na ten 

temat narody znajdujące się p-yd 
obcym jarzmem. A walka ich 1 
odbija się coraz głośniejszym | , ,. . „   ̂ ^
echem nawet W muracłl ZglO a m e ry k a ń s k im  m agazyn ie  amunley.1- 
madzenia NZ. nym.

V 1 r- Ł I Na razle hrak szczegółów o ilo-
K.. W U L IL K I  ści ofiar wybuchu.

R e k to r, S enat i W y d z ia ł M a te m a ty k i,  F iz y k i  i C h e m ii U n iw e rs y te tu  
W arszaw sk iego  z a w ia d a m ia ją , te  w  d n iu  20 lis to p a d a  1953 r . z m a r ł

d r  n a u k  f lz .-m a t.

S T E F A N  P I E Ń K O W S K I
p ro fe s o r z w y c z a jn y  f iz y k i  d o św ia dcza lne  1 I d y r e k to r  In s ty tu tu  
F iz y k i D o św ia d c z a ln e j U W , w ie lo k ro tn y  r e k to r  U W , c z ło n e k  P re z y ­
d iu m  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k , d y re k to r  In s ty tu tu  F iz y k i  P A Ń , 
cz łon e k  P o lsk ie g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju , c z ło n e k  h o n o ro w y  
i d łu g o le tn i prezes P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  F izyczn eg o  o raz  cz łon e k  
w ie lu  to w a rz y s tw  n a u k o w y c h , d r  h o n o r is  causa w ie lu  u n iw e rs y ­
te tó w , la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  N a u k o w e j I  s to p n ia , odznaczony 
O rd e re m  S z ta n d a ru  P ra c y  I  k la s y . K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  O rd e ru  
O d rodzen ia  P o ls k i m-az w ie lo m a  in n y m i o rd e ra m i, w  Z m a r ły m  
tra c i N a u ka  P o iska  1 W szechn ica  w a rsza w ska  n ie z w y k le  sz laehe t- 
ne"?  cz ło w ie k a  i o b y w a te la , w y b itn e g o  uczonego i oddanego 
w y c h o w a w c ę  m ło d z ie ż y , k tó r y  swą n ie s tru d z o n ą  i  p e łn ą  pośw iecen ia  
p i aeą p rz y c z y n ił się w  znaczn e j m ie rz e  do o d b u d o w y  U n iw e rs y te tu  
o raz do u tw o rz e n ia  now oczesnego In s ty tu tu  F iz y k i  i ro z w o ju  
n a u k  f iz y c z n y c h  w  Polsce.

R e k to r , S enat i W y d z ia ł M a te m a ty k i,  F iz y k i 
I C h e m ii U n iw e rs y te tu  W arszaw sk iego



Nr 327 Trybuna lu b i?

O pełne i terminowe wykonanie dostaw ćL  z y  c  i  a  p a r t i i

Dlaczego w  Lube lsk iem  osłabło Więcej troski o instytuty naukowo-badawcze
LUBLIN  (kor. wb). — M i­

mo, iż w woj. lubelskim istnie­
ją jeszcze spore zaległości w 
dostawach zboża, tempo skupu 
raczej słabnie.

Przyczyną tego jest demobi­
lizacja jaką zaobserwować moż­
na w wielu komitetach powia­
towych i prezydiach powiato­
wych rad narodowych. Zapom­
niały mp. o dostawach zboża ko­
mitety powiatowe i prezy­
dia PRN w Radzyniu i Za­
mościu, gdzie daleko jesz­
cze do wykonania planu rocz­
nego oraz w Lubartowie, któ­
ry wprawdzie przekroczył 90 
proc. rocznego planu, ale 
rzecz jasna — nie może na 
tym poprzestać. Zabrakło tu 
W' ostatnim czasie właściwej 
opieki i pomocy dla gmin 
oraz kontroTi ich pracy. W 
najsłabiej realizującej obo­
wiązkowe dostawy gminie po­
wiatu lubartowskiego — Lesz-

tem po dostaw
kowicze od kilku dni nie było 
nikogo z członków prezy­
diów GRN lub komitetu gmin­
nego, w sprawie realizacji o- 
boWiązkowych dostaw. Towa­
rzysze z pow. lubartowskiego 
spoczęli na łaurach i zapom­
nieli, że "w-dalszym ciągu i z 
niemniejszą energią należy za­
bezpieczać właściwe kierownic­
two akcją dostaw, szczególnie 
w tych gminach, które pozosta­
ją w tyle.

Sprawa realizacji obowiązko­
wych dostaw zboża zeszła rów- 
nLż na plan drugi w pow. pu­
ławskim, który po wykonaniu 
90 proc. rocznego planu skupuje 
niewspółmiernie matę ilości 
zboża.

Poważnym niebezpieczeń­
stwem w wielu powiatach jak: 
Luków, Biała Podlaska, Zamość, 
Chełm i inne jest zaniedbanie 
pracy masowo-politycznej. W 
pow. krasnostawskim, w którym

| po okresie częściowej poprawy 
\ dostaw znów one maleją, zanie- 
Ichano dalszej mobilizacji ZMP 
i innych organizacji masowych.

W Zamościu gminny delegat 
MS w gm. Stary Zamość pu- 

j blicznie na rozprawach sądo- 
| wych bronił kułaków.
| Brak pracy masowo-politycz­
nej doprowadził np. w powie­

jcie lubelskim do tego, że dzien- 
j ne plany są tam realizowane w 
20 proc., gdyż nie przedwdzia- 

j lano szerzeniu się kułackiej 
plotki.

Aby zwiększyć tempo dostaw 
j zboża, trzeba w woj. lubelskim 
radykalnie przełamać nastrój 

i demobilizacji i samouspokoje- 
nia, które zapanowały w więk­
szości komitetów powiatowych 
i prezydiów PRN. Jest to nie­
wątpliwie pilnym zadaniem' ko­
mitetu wojewódzkiego i prezy- 

jdium WRN. (a.p.)

Mobilizujące zebranie
WROCŁAW (kor. w ł.). Ta­

kiego zebrania jak ostatnie, 
nie było jeszcze w Pawłowie, 
pow. Trzebnica. Nawet Bole­
sław Kotwa, który mówi zwy­
kle niewiele, wygarnął tym ra­
zem zebranym wszystko co mu 
leżało na sercu. — Państwo— 
mówił — daje nam coraz 
nowe ulgi, pomaga jak może, 
a my za mało się staramy pod­
nieść gospodarkę. Trzy lata 
gospodarzymy w naszej spół­
dzielni, a hodowla nie rozwi­
nęła się u nas. A bez hodow­
li trudno o wysokie urodzaje.

Potem zabrał głos Henryk 
Baranowski.

— Nasza partia — mówił — 
ciągle myśli o tym, jak nam 
pomóc. Tezy Komitetu Central­
nego wskazują nam na nasze 
zadania. Dzieci chłopskie , uczą 
się na inżynierów, agronomów, 
lekarzy. I my też musimy się 
nauczyć lepiej uprawiać naszą 
ziemię. Weźmy dla przykładu 
siew krzyżowy. Posialiśmy 
krzyżowo 5 hektarów jęczmie­
nia i plony uzyskaliśmy o 6 
kwintali wyższe niż tam, gdzie 
siew. był rzędowy-, . . ,  ....

Z kolei Anna. Kleszczowa 
zaapelowała do kobiet: podej­
mijmy zobowiązanie, że roz­
szerzymy hodowlę świń i za-

j prowadzimy hodowlę kur. Na 
początek 100 sztuk, 

j Cicho jak makiem posiał zro­
biło się na sali, gdy o głos po­
prosił sekretarz POP Stanisław 

j  Góra. Zboże: — Dlaczego o wy- 
| konaniu planu nie mówicie? To 
j jest dziś dla nas sprawa naj- 
j ważniejsza. Partia mówi o po­
mocy dla rolnictwa. Rząd u- 

| chwała częściową obniżkę cen 
i tó jest dla nas wielką pomo­
cą. Wróg nieraz szeptał: Bę- 

j dzie coraz gorzej — a my w i­
dzimy, że jest nam coraz le­
piej. Krótkie nogi. ma kułacka 
płotka. Partia i rząd zawsze 
słowa dotrzymują, a my nie 
zawsze. Ot zalegamy z przeszło 
12 tonami zboża, zalegamy z do­
stawą żywca. Proponuję pod­
jąć na cześć Ii Zjazdu naszej 
partii zobowiązanie — jak naj­
szybciej uregulować wszystkie 
zaległości w dostawach.

Padały coraz nowe propozy­
cje. Założyć pasiekę, zakończyć 
w ciągu najbliższego tygodnia 
orki, zwiększyć hodowlę bydła 

( i świń, założyć fermę kurzą, 
oczyścić rowy melioracyjne 

i Propozycje te zebranie przyję- 
! lo jako zobowiązania.

| Zawarczały w poniedziałek 
¡rano w Pawłowie maszyny.

Władysław Szczurek, Kowal­
ska, Maria Góra, Rozalia Ro­
kosz uwijali się przy młócce jak 

| nigdy. Żaraz w poniedziałek 
punkt skupu _w Trzebnicy przy­
jął od spółdzielców z Pawłowa 
2.750 kg jęczmienia. Orki zi­
mowe ruszyły na całego. Część 
spółdzielców rozpoczęła napra­
wę rowów melioracyjnych.

We. wtorek Pawłów odwiózł 
¡na spęd 6 tuczników i 23 ow- 
Ice. W środę drogą przez Ma- 
łuszyn. Nowy Dwór i Trzeb- 

lnicę przejechały furmanki pei 
| ne worków ze zbożem. Na 
¡pierwszej harmonista grał sko­
czne ohertasy. a wielki czerwo­
ny transparent zatknięty na 
wozie głosił: Niech żyje sojusz 
robotniczo - chłopski, podstawa 
władzy ludowej.

Pawłów dotrzyma słowa. 
Szybko, z sercem realizują spóL 
dzielcy zobowiązania podjęte 

I na cześć II Zjazdu.
! Na punkcie skupu w Trzeb­
in  icy spółdzielcy z Pawłowa nie 
! byli tego dnia pierwsi. Wyprze- 
jdz iii ich członkowie spółdzielni 
|z Jasie, którzy podobnie jak 
i oni realizują zobowiązania 

Jpo-djęte na cześć Zjazdu partii

I (7- n.)

Potrzeby ludności a możliwości 
krakowskiego drobnego przemysłu

W rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej niemałą rolę mą- 

j ją do odegrania instytuty nau- 
j kowo-badawcze. Wiele z nich,
| zwłaszcza instytutów che- 
| micznych znajduje się na 
I terenie dzielnicy żoliborskiej w 
j Warszawie. Instytuty te acz mio- 
i de, stałe rozwijają swą dzia- 
! łalność, wzbogacają się o no- 
| we zastępy pracowników nau- 
j kowych. Niepokojące jest zja- 
| wisko, że podstawowe organi- 
i zacje partyjne w instytutach nie 
i rozbudowują swych szeregów, 
| nie wzbogacają ich o pracowni- 
j  ków naukowych, że w wie- 
l lu zakładach i pracowniach 
I nie ma ani jednego członka 
j partii.

Przyjrzyjmy się jakie są 
¡źródła tego zjawiska.

❖
Bardzo nieliczny stosunkowo 

¡jest ¡.v instytutach trzon sta- 
jrych, doświadczonych nau­
kowców. Większość pracowni- 

! ków naukowych, to młodzi ab- 
i solwenci uczelni, którzy od nie- 
| wielu lat poświęcili się pracy 
| naukowej.
| .Decydującym warunkiem po- 
| myślnej działalności instytu­
tów, nadążania za potrzebami 

| produkcji jest właściwe kierow- 
j nictwo tymi młodymi sitami 
I naukowymi, współpraca starej 
| kadry naukowej z młodą, po­
moc w systematycznym podno- 

j szeriiu jej poziomu i zdobywa- 
| niu stopnia naukowego.

W tych pracowniach, w 
| instytutach, w których ten 
¡lub ów kierownik swoimi 
j umiejętnościami, swoją pa- 
jsją badacza rozpala w mło- 
j dych, mniej doświadczonych żą- 
i dzę poznawania i odkrywania,
; pogłębiania swej wiedzy i słu- 
j żenią narodowi swą pracą nau­
kową — istnieje atmosfera ko­
lektywnej twórczej pracy nauko­
wej; tam też wyrastają nowe 
kadry naukowe.

W Instytucie Chemii Ogól­
nej, w zakładzie fizyki technicz­
nej, którego kierownikiem jest 
magister S w i ę to s ł a w s k a —- p r ac a 
nad sobą, stałe pogłębianie wie­
dzy jest obowiązkiem wszyst­
kich bez wyjątku pracowników. 
Rozwija się tutaj samodziel­
ność. wytwarza się atmosferę 
swobodnej, nieskrępowanej wy­
miany zdań, dyskusji, wpro 
wadza kolektywne metody pra­
cy. Do opracowywania mono­
grafii i innych wydawnictw 
mgr Swiętosławska wciąga ca­
ły swój kolektyw. W tych wa­
runkach ludzie rosną.

Niemałe osiągnięcia w pracy | 
z młodymi kadrami, w przygo-1 
towywaniu ich do samodzielnej) 
pracy badawczej, mają profeso- j 
rowie Swiętosławski, Bret- 
sznajder, Ciborowski w In s ty -! 
tucie* Chemii Ogólnej.

W niektórych instytutach rno- j 
żna również znaleźć przykła-j 
dy dobrej opieki organizacji j 
partyjnych nad młodą ka- 1 
drą naukowców. Oto np. w in ­
stytucie Barwników i Półpro­
duktów istniała teoryjka, że i 
młodzi niezdolni są do samo-1 
dzielnej, twórczej pracy nauko-i 
wej. Organizacja partyjna I 
wypowiedziała walkę tej teoryj- j 
ce. Zorganizowano z jej inicja-j 
tywy zespół młodzieżowy w za-1 
kładzie półproduktów, któ- \ 
rego kierownikiem jest mło- i 
dy również naukowiec tow. j 
Moszczeński. Organizacja par-; 
tyj na włożyła dużo w ysiłku,: 
by zainteresować bezpartyjnej 
kadry naukowe z innych zakła-l 
dów pomocą młodemu ze­
społowi.

Osiągnięcia zespołu dysku- j 
towano na naradach wy- i 
twórczych, wskazywano, że! 
tylko przy kolektywnych me 
todach pracy są możliwości | 
maksymalnego wykorzystywa- j 
nia każdego pracownika, nie- j 
ustannego podnoszenia kwa-j 
iifikacji młodych. Podobny ze- j 
spół zorganizował w zakładzie j 
barwników dr Gluc.k. Powsta-; 
ją one i w innych zakładach j 
tego instytutu.

Przytoczone przykłady pracy) 
z młodą kadrą w instytutach są; 
jednak odosobnione.

Instytuty chemiczne mieszczą) 
się na jednym terenie. Sekreta­
rze podstawowych organizacji) 
partyjnych pracują, można po- j 
wiedzieć, pod jednym dachem j 
Tym bardziej niezrozumiałe; 
jest, dlaczego nie współpracują) 
ze sobą, nie wymieniają do- j 
świadczeń w tak ważnej dzie-1 
dżinie jak walka o rozwój mło-i 
dych kadr naukowych. W rezul-) 
tacie — sprawa pierwszorzęd I 
nej wagi dla instytutów nauko- j 
wych — przygotowanie kadr)
wysokokwalifikowanych leży j
prawie odłogiem. Do dziś nie! 
przeprowadza się w sposób zor- j 
ganizowany studiów aspiran-.j 
ckich, nie rnn kontroli i pieczy i 
nad tym, aby młodzi naukow- i 
cy przygotowywali się do prac) 
kandydackich.

Nie do pomyślenia jest !
kształtowanie kadr naukowych j 
bez przyswajania im podstaw i 
marksizmu - leninizmu. *W tej !

dziedzinie notujemy wyraźne 
cofnięcie się w instytutach w po­
równaniu z latami ubiegłymi. 
Tak np. w latach 1951 52 or­
ganizowano wykłady z mark­
sizmu - leninizmu, na które za­
praszano wykładowców z 
IKKN. W tym roku jednak 
tych wykładów nie wznowiono 
dotychczas.

„  *
Warunkiem rozwoju kadr w 

instytutach i rozwoju działalno­
ści instytutów- jest ich ści­
sła więź z przemysłem, zna­
jomość problematyki prze­
mysłu, zasadniczego kierunku 
jego rozwoju. Tymczasem in­
stytuty oderwane są od tych 
problemów. Odbywają się np. 
narady partyjno - techniczne w 
zakładach przemysłu chemicz­
nego. Nie myśli się jednak o 
tym, żeby zaprosić na nie 
przedstawicieli instytutów.

Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Chemików organi. 
żuje zjazd chemików stosu­
jących przodujące metody 
pracy — a Instytut Ch. 
O. dowiaduje się o tym tylko 
dlatego, że dyrektor Instytutu 
prof. Zmaczyński jest proszony 
o wygłoszenie referatu na zjeż- 
dzie. Organizacje partyjne obu­
rzają się na to, i słusznie. Nie 
alarmują jednak swoich nad­
rzędnych instancji partyjnych, 
nie wykazują dostatecznej bo- 
jowości w walce o to, ażeby 
zmienił się stosunek niektórych 
depa rta rnen tó w M i n isterst wa
Przemysłu Chemicznego, bran­
żowych zarządów. Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe­
go Chemików, do tych spraw.

Ażeby instytuty mogły speł­
niać swoją rolę, ażeby ich kad­
ry mogły się rozwijać, muszą 
one mieć zabezpieczone warun­
ki pracy. Fakty jednak mówią 
o tym, że zarówno ze strony de­
partamentu techniki M inister­
stwa Przemysłu Chemicz­
nego, jak i ze strony Cen­
tralnych Zarządów Branżo­
wych brak jest tej troski. 
Oto np. Instytutowi Chemii O- 
gólnej zabrakło kredytów na 
aparaturę do zakończenia do­
świadczeń w tak ważnej dla 
przemysłu i rolnictwa dziedzi­
nie, jak otrzymywanie kwasu 
siarkowego. Oto np. Centralny 
Zarząd Syntezy Chemicznej nie 
przewidział kredytów na koszty 
związane z instalacją urządzeń 
do końcowych doświadczeń 
związanych z produkcją cenne­
go leku „Koraminy“ . Zarząd 
Przemysłu Tworzyw Sztucz­

nych nie okazuje najmniej- 
! szej troski o zorganizowanie 
¡w Instytucie Tworzyw Sztucz- 
| nych warsztatów, hali technolo- 
j gicznej, nie myśli o wyposaże- 
j niu instytutu w niezbędną apa- 
| raturę doświadczalną itp. itp.
\ Cóż powiedzieć o takim kary-,
| godnym niedbalstwie, jak czę- 
I sty brak surowców, których po- 
j trzeba przecież dla instytutów 
) w znikomych ilościach, jak brak 
: różnych drobiazgów (bolców 
¡porcelanowych do grzejników.
! uchwytów itd.), który sprawia 
i wiele kłopotu i trudności w 
, pracy?

*
Komitet Centralny naszej 

: partii uczy nas. że nie ma 
i świętszej sprawy dla organiza- 
i cji partyjnej, nad troskę o czło­
wieka — o jego warunki życia 

! i pracy. Czy organizacje par- 
; tyjne w instytutach wyciągnęły 
S z. tej nauki wnioski dla siebie?
| Pracownicy instytutów z nie- 
: pokojem myślą o zbliżającej się 
| zimie, o kałużach i biocie, po 
) których wypadnie im się prze­
prawiać, udając się do pracy 

i lub z pracy do domu. Kilka 
j miesięcy temu przestał kur- 
| sować autobus, przewożący 
) pracowników ze śródmieścia do 
! instytutów znajdujących się w 
¡odległości 2 km od najbliższe- 
j go przystanku tramwajowego.
I Droga prowadzi przez połę. Nie 
i ma nawierzchni. Dodajmy tu,
: że pracownicy instytutu wła- 
I snyrni rękami wybudowali pętlę 
;w 1950 roku. gdyż tylko pod 
i tym warunkiem Dyrekcja MPK 
j uruchomiła ten autobus. Ulice 
wokół instytutu są nieoświetlo- 

| ne i nieraz jeszcze zdarzają się 
i tutaj chuligańskie wybryki. Te 
I warunki niejednego pracowni- 
j ka naukowego wypędzają z !a- 
I boratorium; wielu, którzy r>y 
chętnie korzystali z bogato wy- 

j posażonej w literaturę fachową 
¡biblioteki — rezygnuje z niej 
| Pracownikom na kierownj- 
| czych stanowiskach przysługuje 
¡dodatek kwalifikacyjny. O ten 
| dodatek wystąpi! do M inister­
stwa Przemysłu Chemicznego 
w roku ubiegłym dyrektor in ­
stytutu Tworzyw Sztucznych 
Sprawa w Ministerstwie utonę 

[ ła. W instytucie nikt nie potrafi 
| wytłumaczyć pracownikom, dła- 
) czego dotychczas nie otrzymują 
! swego dodatku. Przez dwa lata 
i wypłacano (zgodnie z decyzją 
¡ministra) pracownikom zatrud 
i nionytn przy pracach toksycz- 
i nych tzw. dodatek zdrowotny 
i Od kilku miesięcy wypłatę do-

i datku wstrzymano, tłumacząe 
j to tym, że nie ma podstawy 
1 prawnej do wypłacania go 

(ustawa przewiduje dodatek 
specjalny dla pracowników za­
trudnionych w szpitalach zakaź­
nych, przy rentgenie itp., ale 
nie obejmuje pracowników in- 

: stytutu). Podobnie jest ze spra­
wą dodatku dla tych pracowni- 

| ków, którzy ze względu na cha­
rakter prowadzonych badań,

! zmuszeni są pracować w nocy,
1 jak np. w zakładzie syntezy 
¡kontaktowej ł. Ch. O, Sprawy 
; te wymagają merytorycznego 
j rozstrzygnięcia.

Premie stanowią poważny bo­
dziec w wykonywaniu planów, 
w podnoszeniu wydajności pra- 

' cy. W instytutach po dziś dzień 
; system premiowania pracowni­
ków naukowych jest nieuregu-- 

j lowany. Premie rzadko są tu 
przyznawane, mają raczej cha­
rakter symboliczny, tfi-osobmw 

i zespół pracowników naukowych 
! np. Zakładu Badań Półtech- 
! nicznych, zakładu niezwykle 
; ważnego dla postępu technicz- 
| nego w przemyśle, otrzymał w 
¡ciągu roku w sumie około 1000 
\ zł premii Podobnie przedstawia 
! się sprawa ta we wszystkich in- 
I stytutach. Ten stan rzeczy 
| stwierdzają organizacje partyj­
ne, ale nie zrobiły dotychczas 
nic w tym kierunku, ażeby 

: zmienić go.

*

We wrześniu egzekutywa Ko­
mitetu Warszawskiego analizo­
wała działalność organizacji 

j partyjnych w instytutach na 
i Żoliborzu i wskazała na konie- 
iczność rozwinięcia szerokiej 
pracy politycznej wśród intełi- 

; gencji technicznej i naukowej 
oraz na konieczność rozbudowy 

¡szeregów partyjnych.

Realizacja zaleceń egzeku­
tywy KW niewątpliwie w du- 

: żyrn stopniu zależy od pracv 
¡samych organizacji partyjnych 
¡w instytutach. Ale jednocześnie 
) — jak o tym świadczą fakty o- 
imówione w artykule — dla roz­
w iązania niektórych nabrzmia- 
; łych spraw- niezbędna jest po­
ważna pomoc ze strony Komi- 

, tetu Dzielnicowego i rów nież 
ze strony Komitetu Warszaw­
skiego. bez czego nie osiągnie 

¡się od wszystkich zaintereso­
wanych czynników aparatu 
i państwowego i gospodarczego 
i niezbędnych zmian w ich sto- 
i sunku do instytutów.

E. MINK

„Problem dziadka do orze-* 
chów'“  zna w Krakowie każde 
dziecko. Zamiast bowiem rozłu ) 
pywać orzech właśnie „dziad j 
kiom“  — wkłada go... między 
drzwi. Powód: nie ma w sprze­
daży w' sklepach krakowskich 
„dziadków do orzechów“ .

Podobnie brak jest w skte 
pach Krakowa i innych miast 
tego województwa wielu jeszcze 
artykułów domowego, gospo łar 
skiego użytku. Długa jest ich 
lista: sita i sitka, zasuwy do 
drzwi, scyzoryki, noże, wtyczki 
grzejne i pogrzebacze, deski do 
prasowania, stolnice i cebrzyki.

Woj e wód zt wo kr a ko wsk ie
sporo posiada zakładów spół 
dzielczyeh, których pierwszym 
i zasadniczym obowiązkiem jest 
zaspokajanie potrzeb ludności 
w zakresie tego rodzaju artyku­
łów.-Dlaczego więc mieszkańcy 
województwa odczuwają brak 
ich w sprzedaży?

Kiedy sięgniemy do sprawoz­
dań z wykonania planów pro 
dukcyjnych np. spółdzielni 
drzewnych za 10 ubiegłych 
miesięcy br. — uderza w nich 
jeden zasadniczy fakt: wymię-1 
niają one głównie artykuły oj 
wysokiej wartości; meble, u- | 
rządzenia sklepowe, skrzynie,) 
futryny okienne, drzwi, drewnia. j 
ne elementy do maszyn i na : 
rzędzi. Z 26 zakładów drzew j 
nych, zrzeszonych w Związku i 
Branżowym Spółdzielni Drzew 
nych i Wytwórczości Różnej —- 
aż 19 zakładów produkuje wy 
łącznie artykuły tego typu 
Przedmioty zaś, których wartość 
nie wpływa decydująco na wy­
konanie planu finansowego, 
których brak odczuwa nieraz 
dotkliwie rynek — produkuje 
zaledwie 7 spółdzielń.

Ale, i te 7 zakładów traktuje 
wielekroć produkcję potrzeb 
nych ludności artykułów nieled 
wie — jak „z łaski“ , umieszcza 
jąc ją na więcej niż skromnym 
marginesie. I tak np.:

ł stolnicę, 8 ram do za­
wieszania firanek (tzw. „karni 
szy“ ), 20 szaflików i 617 par li 
czydeł wyprodukowała m. in 
w ciągu 10 miesięcy br. jedna 
z większvch, krakowskich spół 
dzielni drzewnych — „Współ 
praca"...

Spółdzielnia „Podhalanka“ 
w Makowie Podhalańskim wy 
produkowała aż... dwie deski do 
prasowania. Spółdzielnia Pracy

w Białej koło Makowa Podha­
lańskiego wyprodukowała... 28 
wałków do ciasta. •

Gdy zaś zapytać w Związku 
Branżowym: dlaczego tak się 
dzieje? — słyszy się odpowiedź:

— Spółdzielnie nasze (np. w 
Kalwarii Zebrzydowskiej) spec 
jalizują się w produkcji mebli, 
nie mogą więc produkować ar­
tykułów gospodarstwa domowe 
go. Ale mamy jedną spółdzlel 
nię zajmującą się głównie pro 
dukcją tych artykułów .— jest 
to Drzewna Spółdzielnia Pracy 
„Chałupnik“  w Ryglicach.

Powiedzmy, jednak, że jedna 
spółdzielnia — niewielka dodaj 
my — to mało! Czy inne spół 
dzielnie mogą wyrabiać te arty 
kuły obok obecnej swojej pro 
d u kej i?

Dyrektor techniczny Zjedno­
czenia 'Spółdzielni Pracy Me- 
blowo-budowlanych w Kalwarii 
Zebrzydowskiej zdziwił się:

— Brak jest w sprzedaży 
stolnic, cebrzyków, desek do 
prasowania? Nic o tym nie wie 
my Nikt od nas nie żądał, abyś­
my je produkowali...

— Czy możemy je produko 
wać? — odpowiada na nasze 
pytania dyrektor techniczny 
zjednoczenia spółdzielni w Kai 
w ii — chyba tak.

Widać z tego wyraźnie, że 
Związek Branżowy nie umiał 
nadać podległym sobie spół 
dzielniom pdpowiedniego kie 
runku Nie dba! o to, by w in. 
teresie nabywców spółdzielnie 
drzewne woj. krakowskiego o 
bok potrzebnych niewątpliwie 
mebli, urządzeń sklepowych, 
skrzyń itp. artykułów wpro­
wadzały do produkcji jednoczę 
śnie wiele przedmiotów codzien 
nego użytku jak np,: deski do 
prasowania, cebrzyki czy stol­
nice. Widać, z tego, jak nie 
słuszna jest „teoria“  o specjali 
zacji niektórych większych spół 
dzielni drzewnych w woj. kra- 
k „skini. Niesłuszna, bo nie pro. 
wadzi do wykorzystania wszyst 
kich możliwości produkcyjnych 
zakładów i odbija się ujemnie 
na zaopatrzeniu miejscowej 
ludności.

To niesłuszne podejście do 
różnorodnych potrzeb ludności, 
zamykanie oczu na braki ryn 
ku, cechuje nie tylko spółdziel 
nie branży drzewnej w woj. kra 
kowskim. Lepiej nieco, ale rów 
riież niezadowalająco wygląda

I sytuacja w tym zakresie w spół 
dziełniach zrzeszonych w 
Związku Branżowym Spółdziel­
ni Metalowych.

Stałym niemal „punktem pro­
gramu“  planów produkcyjnych 
tych spółdzielni (w zakresie 
produkcji artykułów przezna 
czonych na bezpośrednie z a o s ­
trzenie nabywców) są blaszki 
do obuwia. Są i będą one po- 
trzehne Ale przecież blaszki do 
obuwia nie powinny i nie mogą 
wyczerpywać wielkiej listy in­
nych artykułów. A tak jest np. 
w spółdzielni pracy „Motoruch" 
w Krakowie.

Są możliwości zwiększenia 
produkcji towarów poszukiwa­
nych przez nabywców w skle­
pach, w różnych spółdziel­
niach metalowych. Wymieńmy 
dla przykładu spółdzielnię „Au­
tomat“ , która może podwyższyć 
np. o 100 procent obecną swoją 
produkcję wtyczek grzejnych, 
tak poszukiwanych na rynku

Przykładów takich i innych 
można wyliczyć wiele. Najlepiej 
jednak charakteryzuje istnieją­
cy brak zainteresowania tą 
sprawą fakt, że zaledwie 23 pro­
cent całej produkcji spółdzielń 
metalowych w woj. krakow­
skim — to artykuły .dla bezpo­
średniego użytku ludności. Re­
szta — 77 procent, to elementy 
do różnorodnych urządzeń prze­
mysłowych, instalacji itp. Jest 
to stosunek stanowczo niezado­
walający.

Przykład dwóch tylko pio.nów 
produkcyjnych związków bran 
żowych drobnej wytwórczości w 
woj. krakowskim mówi wyraź 
nie, że jej rola i znaczenie w za­
spokajaniu potrzeb mieszkań 
ców nie są jeszcze przez związ 
ki branżowe i spółdzielnie na 
leżycie doceniane. 2e w pogoni 
za wartościowym wykonaniem 
planu unikają one produkcji 
wielu artykułów potrzebnych 
mieszkańcom województwa.:

Codziennym obowiązkiem 
prezydiów rad narodowych, ich 
wydziałów przemysłu jest sta 
!e czuwanie nad konsekwent 
nym, zgodnym z potrzebami 
ludności rozszerzaniem asorty 
mentu towarów, przeznaczonych 
na bezpośrednie zaopatrzenie 
ludności — w myśl. wielkich za 
dań jakie nakładają rui nie w 
tej mierze wskazania IX Ple­
num naszej partii.

( w j )

Na łamach prasy

Czytelnicy i korespondenci współredaktorami gazet
Do każdej redakcji naszych 

j gazet przynosi codziennie pocz
ta listy od czytelników. Ludzie 

¡pracy wyrażają w nich swoje 
opinie i wnioski w najrozmait- 

j  szych sprawach dotyczących 
czy to ich osobiście, czy też w 

| sprawach ogólnych, " często 
zwracają się do redakcji o ra 
dę i pomoc w trudnościach, na 
jakie napotykają. Listy do re­
dakcji są instrumentem, który 
wiąże gazetę z najszerszymi 
masatnj jej czytelników, infor­
muje gazetę o sprawach nurtu 
jących w masach, orientuje ją
0 ich potrzebach i zaintereso­
waniach, pozwala gazecie speł­
niać rolę nie tylko kolektywne­
go propagandysty i agitatora 
ale także kolektywnego organi 
z a tor a.

❖
Redakcja „Głosu Olsztyn 

skiego“ docenia wagę listów 
czytelników i korespondentów
1 z powodzeniem je wykorzy­
stuje na swoich szpaltach. VV 
każdym niemal numerze „Gło 
su Olsztyńskiego“  z pażdzierni 
ka i pierwszego tygodnia listo 
pada hr znajdziemy listy do re 
dakcji lub artykuły opracowane 
przez dziennikarzy na podsla 
wie materiału zawartego w li 
stach.

Podstawowa forma stosowa 
na przez „Głos Olsztyński“  to 
drukowanie samych listów czy­
telników „Glos Olsztyński" 
publikuje je w specjalnie wy 

¡dzielonych rubrykach pod ogól 
¡nym tytułem „Nasi korespon 
j denci piszą“  Listy do redakcj' 
j drukowane są także często poza 
¡tą rubryką. Trzeba jednak 
stwierdzić że rubryka „Nasi ko­
respondenci piszą“  zawiera 
przeważnie materiały czysto 
informacyjne. Mało w niej znaj­
dziemy materiałów krytycznych, 
poprzez które korespondent 
spełnia swą podstawową funk 
cję — obywatela piórem wal 
czącego z brakami, wypaczenia 
mi, walczącego z wrogiem kia 
sowym Natomiast poza wydzie 
ioną dla listów rubryką znaj 
dzietny często bardzo ciekawe 
pozycje krytyczne napisane 
przez czytelników. Tak np. ar 
tykuł z dnia 30 października pt 
„GS w Barczewie musi zacząć

pracować po nowemu“ , opraco­
wany na podstawie korespon 
dencji Jerzego Zrrtysłowskiego 
zawiera analizę przyczyn złe) 
pracy gminnej spółdzielni. \V 
artykule m in czytamy:

..... w sk lep a ch  j u t  od d łu *s * *g o
czasu o dczuw a  się b ra k  la iic ti 
ch ów , gw oźdz i, lam p  itd .  Zarzuci 
GS tłu m a c z y  to  ty m , że n ic  ma 
p ie n ię d z y  na za kup  ty c h  to w a ró w  
B yw a  n ie ra z  i ta k , że np. ro ln ic y  
chcąc k u p ić  n a ftę  często o cze ku ją  
po k i lk a  godz in  p rzed  m agazynem  
na p rz y jś c ie  m a g a z y n ie ra 4*.

Korespondent podaje przy- 
| czyny „braku pieniędzy“  w 
| GS-ie:

„TV ks ięg o w ośc i GS B a rczew o  »a 
pow ażne  za leg łośc i...

W id z im y , że Z a rząd  GS c a łk o w i­
cie z le k c e w a ż y ł u chw a łę  CRS o 
p rz e a n a liz o w a n iu  p rzez  k o m is ję  re . 
w iz y jn ą  sald d łu ż n ik ó w  i śe iągn ię  
c iu  w s z y s tk ic h  zad łużeń. A p rze ­
cież I8(i ty s . z ło ty c h  z pew nośc ią  
w y s ta rc z y ło b y  na dob re , netno- 
a s o rty m e n to w e  za o p a trze n ie ...“

! Wnioski dia swojej pracy wy 
¡ciągnie na pewno aktyw, biorący 
j udział w walce o wykonanie do 
jstaw, z artykułu opracowanego 
j na podstawie czterech korespon 
dencji, zamieszczonego 3 listo 
pada pt. „Usunąć braki hamu 
jące realizację obowiązkowych 
dostaw“ . Czytamy w nim m. in.:

,,W  g m in ie  R ożnow o is tn ie je  
d z iw n a  fo rm a  ro z p a try w a n ia  od 
w o ła ń . W czasie trw a n ia  posiedze­
n ia  zespo łu  c z ło n k o w ie  p row adzą  
b e z tro s k ie  ro z m o w y  i ro z m ó w k i a 
po tem  b iją  re k o rd y  w z a ła tw ia n iu  
podań, w  c iągu  k i lk u  m in u t ro z ­
p a tru ją  o k o ło  30 odwro ła ń . O c z y w i­
ście  bez g łębsze j a n a liz y “ .

Podobny stosunek do rożna 
trywania odwołań spotkać na 

¡pewno można w niejednej jesz 
j cze gminie. Ujawnienie tego 
¡stanu na łamach gazety pomoże 
aktywowi w zwalczaniu go na 
swoim terenie.

W' tym samym numerze 
„Głosu Olsztyńskiego“  znaj 
dziemy specjalną kolumnę pt 
„Korespondenci robotniczy i 
chłopscy pow. szczycieńskiego 
walczą o realizację obowiązko: 
wych dostaw“ , na którą w 
większości składają się korę 
spondeneje lub materiały oprą 
cowane w oparciu o korespon 
dencje.

Formy, jakie „Głos Olsztyń 
ski“  stosuje przy opracowywa­
niu listów są różnorodne. Czę­
sto drukowane są felietony o- 

'pracowane na podstawie korę 
spondencji. Felietony te na ogół 
mówią o drobnych aie dokuczli­

wych brakach i niedociągnię­
ciach spowodowanych nieabal 
stwern’ i biurokracją w poszczę 
gólnych ogniwach aparatu rad 
narodowych, handlu itp.

Redakcja „Głosu Olsztyńskie 
go“  systematycznie informuje 
swoich czytelników o tym jak 
reagują krytykowane przez ko 
respondentów instytucje na tę 
krytykę. Służy do tego specjał 
na rubryka p.t. „Siadem na 
szych interwencji“ . Pozwala 
ona czytelnikom śledzić sktitp 
cz,ność krytyki i mobilizuje ich 
do kontroli realizacji obieca­
nych posunięć.

❖
„Nowiny Rzeszowskie“  także 

) często i w różnorodnych for 
| mach zamieszczają na łamach 
¡gazety materiał zaczerpnięty z 
¡listów czytelników i korespon 
| dentów. Widać, że redakcja 
| przywiązuje dużą wagę do pra­
cy nad listami. W przeciwień 

jsiwie do „Głosu Olsztyńskie 
\ go“  przeważająca większośT 
korespondencji zawiera matę 
riały krytyczne, co uznać nale­
ży za słuszne.

„Nowiny Rzeszowskie“  za 
mieszczają sporo niewielkich 
felietonów opracowanych na 
podstawie listów czytelników 
Fielieton, fraszka i inny utwó> 
satyryczny — to słuszna i chęt 
nie widziana przez czytelnika 
forma krytyki Maleńkie kilku 
zdaniowe felietoniki pod ogól 
nym tytułem „Nasze szpilki“ 
dość często oparte są na listach 
czytelników

Ciekawą pozycją jest felieton 
zamieszczony 15 października 
Pt. „Nasze spacerki po terenie“ 
Omawia on w oparciu o matę 
riał zawarty w listach czytel­
ników pracę placówek GŚ w 
trzech gminach.

W rubryce pt. „Dlaczego?“ 
krytykują często „Nowiny Rze­
szowskie“  różne błędy i braki 
Tak np. w numerze z 19 paź 
dziernika korespondent a z nim 
redakcja pytają dlaczego

„ . . .Z a r rą d  S p ó łd z ie ln i P rze m ys łu  
S kó rzanego  w G o rlic a c h  l ik  w idu - 
,iąo ta k  p o trz e b n y  d la  m ieszkań  
ców  G lin ik a  M n ria m p o ls k ie g o  
w a rs z ta t szew sk i, a u ru c h a m ia ­
ją c  w m ie jsce  tegoż za k ła d  f r y ­
z je rs k i — n ie  p o m y ś la ł o ty m , 
gdzie  ta m te js i m ieszka ń cy  będą 
oddaw ać b u ty  do n a p ra w y ? “

J Nie wystarczy jednak opra­
cowywanie felietonów' lub arty 

i kułów w oparciu o materiały 
j zawarte w korespondencji. Sa 
| me korespondencje, listy do re- 
j dakcji zamieszczone w gazecie 
i —- oto podstawowa forma 
i udziału korespondentów w re- 
¡dagowaniu pisma. Ta forma 
¡jest niestety v; „Nowinach 
j Rzeszowskich“  traktowana p<
| macoszemu. Na próżno będzie 
i my szukać w gazecie stałej ru 
.bryki, w której byłyby publiko 
I wane listy czytelników i korę 
spondertów. A przecież zare 
zerwowanie stałego miejsca, 
nadanie rubryce poświęconej 
listom do redakcji stałego ty 

i tulu Znakomicie ułatwia czyta 
I nie i zachęca do czynnego 
; udziału w pracy redakcji, do 
pisania do niej.

*

Omawiając wykorzystanie li 
stów i korespondencji na ła 
mach „Nowin Rzeszowskich' 
nie można pominąć milczeniem 
ciekawych pozycji zamieszcza 
nych w tygodniowym dodatku 
„Nowiny tygodnia“ .

Wielu korespondentów' naszej 
prasy spotyka się jeszcze z róż 

| norodnymi, często perfidnym:
! formami prześladowania i tłu 
| mienia krytyki A ponieważ na 
I sza partia i władza ludow a sto 
ją na straży wolności krytyki 
i walczą z jej tłumicielarni, ci 
ostatni wysilają się, aby zna 
leźć zamaskowany sposób, któ 
ry pozwoli na pozbycie się nie- 

! wygodnego korespondenta. W 
; trzech kolejnych numerach „No 
! win tygodnia“  w październiku 
| znajdziemy satyryczne pozycje 
¡opisujące różne „wynalazki“  
j tłumicieli krytyki. „Kiedy on. 
i ton wasz korespondent zarnie- 
| ścił krytyczną — i wierzcie mi 

niesłuszną korespondencję 
postanowiliśmy się nim zainte 
resować“  — brzmi cytat z roz 
mowy z jednym z " tłumicieli 
krytyki, zamieszczony jako ob­
jaśnienie do karykatury. To 
„zainteresowanie“  ma ściśle 
określony charakter — trzeba 

| udowodnić, że korespondent to 
i człowiek nie zasługujący na za 
j ufanie. Przedsiębiorczy tłumi 
| ciel krytyki usiłuje znaleźć ja 
I kąś skazę na osobie niewygod-

| nego korespondenta. Powiększa 
| skazę do ogromnych rozmiarów 
i — i spraw-a załatwiona, kore- 
| spondent „skompromitowany“ , 
j tłumicie! krytyki dopiął swego.

Można mieć jedynie zastrze­
żenia do wykonania karykatu- 

j rv, która nie dość wyraźnie ilu- 
; struje słuszne myśli autora.

Dalszym ciągiem tego cyklu 
: są zamieszczone w następnym 
: numerze „Nowin tygodnia", 
¡opatrzone podpisami karykatu­

ry o innych metodach tłumie 
i nia krytyki. Jedna z nich, a;: 
! „genialnie“  prosta, opiera s;ę 
i na zasadzie — skrytykowałeś 
¡kulejący odcinek — uczynimy 
! cię za niego odpowiedzialnym, 
j pokaż co potrafisz A że me 
! znasz się na tej robocie — tym 
| ’epiej, trzeba było nie krytyko- 
; wać.

Redakcja „Nowin Rzeszow­
skich“  demaskując tłumicieli 
krytyki bardzo pomaga korę- 

; spondentom w ich trudnej i od- 
i powiedzialnej pracy.

*
L . Niewiele można powiedzieć 
i po przeczytaniu „Gazety Po- 
• znańskiej“  o pracy jej redakcji 
| nad listami Zastraszaniem ską­
pą ilość mieisca, której udziela 
gazeta listom czUeiników. ubo­
go.ść form, zupełny brak arty- 

I kułów opartych na listach ozy- 
) telników — to objawy niesłu- 
i sznego, lekceważącego stosun- 
I ku do listów.

Na palcach jednej ręki moż­
na policzyć ilość numerów ga­
zety w ciągu miesiąca, które 

j zawierają listy do redakcji A 
I że listy te są interesujące i po- 
i ruszają istotne sprawy wvwmo- 
| skować można z tvch niewielu,
| które ujrzały światło dzienne.

„Gazeta Poznańska“  kiłka- 
| krotnie zamieściła w pażdzier-
| niku karykatury piętnująca
j opornych w wypełnianiu obo- 
| wiązkowych dostaw z podpisa- 
I mi zaopatrzonymi dopiskiem „Z  
notatek korespondenta“  Szko­
da jednak, że redakcja nie 
uznała za słuszne zapoznać

, ogół czytelników z nazwiskami 
j autorów tych notatek, z nazwi- 
| skami bojowników odpowie­

dzialnego frontu walki o eliL-lj.
i H. .4, j
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Bezmyślna dystrybucja

Od kilku tygodni w sklepach. krowego. Według umowy kon-

Bój o niezawisłość Iranu trwa
Mimo niesłychanego terroru !

gminnej spółdzielni w Wabię- [ traktaćyjnej, zawartej z firmą I w miastach Iranu ponawiają się 
nicach (pow. Oleśnica, woj. j Hodowla Nasion Buraków Cu- j  demonstracje przeciwko bez-1 knowaniom imperialistów ame- 
wroclawskie) nie można kupić! krowych w Kutnie (przy u 1.1 prawiu dyktatury wojskowej rykańskich — nafciarze zza O- 
żarówek na 220 V. Są jedynie i Przemysłowej nr. 5), firma ta | Sen- Zahediego i konszachtom , ceanu przystąpili do reżyse- 
żarówki na 110 V podczas gdy j miała przysłać worki i odebrać j Jego rządu z imperialistami, rii nowego puczu. Do Te.hera- 
u nas napięcie prądu jest dws 
razy większe.

Marek Gdański

Toteż w obiektach gospodar
czych naszej spółdzielni pro- j nasion nie zgłosił. Wsku- 
dukcyjnej w Stroni mamy już tek tego nasiona (mamy ich 
na 12 punktów świetlnych ty 1 -; ¿g q) zajmują nam niepotrzeb- 
ko jedną żarówkę. j nje miejsce w magazynie.

Druga przeszkoda utrudnia-1
jąca nam gospodarkę, to brak -STANISŁAW KOWALCZYK 
worków do nasion buraka cu- j Stronia

Każdy szczegół powinien być przemyślany
Gdy patrzy się na Osiedle * czono zlew, który z powodze- 

Leśne w Bydgoszczy wydaje niem mógłby być o pół metra 
się, że mieszkańcy nowych b !o-, niżej co ułatwiłoby nabieranie 
ków posiadają wszelkie wygo-j wody z kranu.
dy.

hediego, nakreślona przez kon­
serwatywnego członka parla­
mentu brytyjskiego Fitzroy 
Maćleana, "który w 1942 r. 
zetknął się z Ząhedkn jako ów­
czesnym dowódcą garnizonu 
wojskowego w Isfahanie. W 
swej książce pt.: „Eastern 

rowi Iranu Mossadikowi, osa-iregu lat od 1942 r. kierował re- ! Approaches“  Maclean opę­
dzonemu w więzieniu po krwa-j organizacją żandarmerii irań. I wiada, że otrzymał wówczas 
wym puczu z 19 sierpnia br, | skiej i który w 1946 rokuj od dowództwa wojskowe-

Nadmieniam, że rury kana-! burżuazji, nie była również na
. . . . . .  , • , 1 lizacyine przeprowadzone są o-[rękę—zwłaszcza w jej ostatnimJeżeli jednak zajrzymy do J F, ■ pot metra od podłogi Kran jest etapiemieszkań, szczególnie w bloku I , . v . & '  _ 11_

Jak wiadomo, rząd Mossadika, j odegra! złowieszczą rolę jako go na Środkowym Wscho- j udziału 
który doszedł do władzy w mar- kat ludności irańskiego Azer- 
cu 1951 r. by! tym właśnie rzą- bejdżanu. Schwarzkopf, w po- 
dem, który przeprowadził nacjo-1 rozumieniu z dworem i amery- 
nałizację nafty irańskiej i prze- kańską misją wojskową opra- 
pędził z Iranu Anglo-frańskie cował ostateczny plan działa- 
Towarzystwo Naftowe.

Polityka Mossadika, mimo jej 
wahań właściwych narodowej

ma.
Pucz rozpoczęty w  połowie 

sierpnia, w pierwszym etapie 
ponosi fiasko. Szach zmuszo-

dzie rozkaz aresztowania Za-1 
hediego, oskarżonego o spisko­
wanie przeciw aliantom i po­
zostawanie na służbie Niemiec 
hitlerowskich. A oto co wykaza­
ła rewizja przeprowadzona w 
apartamentach Zahediego po 
jego aresztowaniu. Maclean pi­
sze: ,,W sypialni gen. Zahedic-

ny jest uchodzić z kraju i wy- 
monopolistom amery--j jeżdżą do Rzymu. Znamienne 

nieszczelny i woda cieknie z i kańskim. Lbiegali się o zagar-; fest. że pierwszym człowie- 
niego bez "przerwy. | nięc.ie dziedzictwa konkurentów jkiem którv złożvł wizytę sza-

Jeżcli chodzi o suszarnię, po- brytyjskich — jak również oj cj10wi w Rzvmie, był- szef wy­
siada ona duże okna zupełnie j przekształcenie tranu w bazę | wiadu amerykańskiego Allen

c L-a i«v „„-¡„Ha własna nraln-> i nie zabezpieczone, dlatego go- agresji. Od długiego więc cza- Dulies. Tymczasem lud irań-.
szKainy posiana wiasną prani,ę| odvnie wo!ą z niej nie k o  su knuli imperialiści spiski, aby i ski w masowych demonstrac-; dzy. na lin ii Waszyngton-Lori

mierowi... Istnieje niebezpie­
czeństwa,- że Amerykanie po­
śpiesznie starają się zatrudnić 
swych techników w irańskich 
zakładach naftowych zanim zo­
staną wznowione stosunki dy­
plomatyczne między - Iranem i 
B r y t a n i ą Dziennik „Times'1 
narzeka, że od czasu nacjona­
lizacji nafty irańskiej w 195! r. 
udział brytyjski w produkcji 
naftowej Bliskiego i Środkowe­
go Wschodu spadł do 1/3 

amerykańskiego (je­
szcze w 1950 r. kontrolowali 
Brytyjczycy ponad połowę pro­
dukcji nafty na tym terenie).

W międzyczasie rząd ame­
rykański nie szczędzi nowych 
wysiłków dla mocnego usado­
wienia się w Iranie. Z różnych 
funduszów, „pomocowych“  — 
wojskowych i gospodarczych —

W S T O L I C Y

Nr 15 zobaczymy, że gospody­
nie piorą bieliznę w kuchni, a 
suszą ją w łazience czy poko­
ju  mimo, że każdy blok mic-

go znalazłem kolekqę mętnieć- | ¿tvnęlo w os“tatnim okresie do 
kret bron, automatyczne,, spo- i 9g 4 m iln. doi arów. Mister 
rq tlosć jedwabne, bielizny (und\ w  noszący tytuł dyrektora 
erwear). rzewna /.osc omam o- i - i • 1.. ‘.i_erwear) pewną ilość opium ; ,.ameryknńskich misji opératyw-
raz ilustrowany katalog pro 
slątutek Isfahanu"...

Po dojściu Zahediego do wła-

P°' dyn-Teheran z nową siłą pod-l suszarnię. I rżystać w obawie, aby ktoś j obalić rząd Mossadika, aby na- i jach wyraża , swą radość z
Oto jak wygląda pralnia: w j przez niezabezpieczone okna nie j rzucić Iranowi rząd bardziej u - j Wodu nowego zwycięstwa, 

jednym końcu lokalu stoi piec i wyniósł bielizny. i legły i gotowy bez wahań za-
na którym gotuje się bielizna.! ’ Ponieważ suszenie bielizny j przedać osiągnięcia ludu irań-, . . , , , . . . . — ••• —  •---------  • ■■ >---------
Płyta na piecu ma trzy otwory ,  i w mieszkaniach nie jest pod j skiego. W lipcti 1952 r. magna- r e z > S n u J3 jecnaK, aecyaują - , v  i października br. do Teheranu 

F ~ : ■ '• owirw zmowie z dworem i na bezceremonialną ingerencję przybyl wysłannik Eisenhowera,

nych“ , stał się faktycznie dyk­
tatorem finansowo - gospodar­
czym Iranu. Prasa irańska do­
nosi, że „pomoc“  amerykańska_j 
przeznaczona jest w lwiej czę-

jęte zostaiy przetargi nad po-¡ na rozbudowę dróg strate-
, . . działem przysłowiowej „skóry |

Imperialiści amerykańscy nie | na niedźwiedziu“ . W połowie

na" których nie ma kręgów. W i żadnym względem’ wskazane, ci naftowi w zmowie z dworem i 
drugim 'końcu pralni jest kran j należy jak najprędzej zabezpie-; szacha usiłowali przekazać rzą- • .w, _iawia
umieszczony wysoko, gdyż a tlczyć wszystkie okna w suszar- dy w Iranie wiernemu swemu i u lossaoiKa zja \  a sę

w sprawy wewnętrzne Iranu

155 cm od podłogi tj. wyżej niż | niach.
wzrost niejednej gospodyni te- j EDWARD WIETECHA 
go bloku. Pod kranem umiesz- ] Bydgoszcz

Mechanizacja wymaga przygotowania
Na budowie Nr 288 Przedsię­

biorstwa Budowlanego MBP 
przystąpiono po raz pierwszy do 
pracy na nowej tynkownicy me­
chanicznej.

agentowi Gawamowi es Suita- sador Henderson . grozi c o - 
neh. Poteżne wystąpienia ludu hl l ?clem uznan,a !eS° TZf } L U 
teheranskiego 21 lipca 1952 r. ^  sam>"? ,czas! f . na Tf ']era"  
pokrzyżowały szyki imperiali- ^e rza ją  jednostki wojskowe 

J r  ¡gen. Zahedi. Oto z jakim cv-stOW. J ,i • {o
t • t -  • _  t * ; nizmem opisuie wypadki z 19Inipenalisci amerykańscy me . 1 ~ r  . .r ........................v - • - ¡sierpniazainteresowanie wszystkich' za . łiuuci id i id*v. i dmci v i\<i i iov_ y mci - u  -.i ; i_.

istniałą sytuacją przejawiło się | zaniec.hali jednak knowań. M. j sierprua i. am er\\ans\i 
tylko w jałowej dyskusji i za- in. w liście Eisenhowera d o M o - i^ n . k  „US News i  World Re- 
leceniach, aby energiczniej a- ssadika z 29 czerwca br. zostało ! ^  
larmować szefa produkcji i na- j wysunięte ultymatywne żądanie i P\ es 0 ni P * :

Dyrekcja przedsiębiorstwa j  czelną dyrekcję. I „doprowadzenia nafty irańskiej no'i3- ' na amerlJ ,L 1
nie zatroszczyła się jednak o j Kierownictwo budowy długoj na rynki światowe“ , co w da­
to, aby przysłać na budowę ta- j wołało o przysłanie fachowca,: nych konkretnych warunkach 
chowca, który by przeszkolił lu-1 który by wskazał na błędy w miało oznaczać odstąpienie na f-; 
dzi do pracy ha nie Stosowanej 'dotychczasowej pracy zespołu; ty irańskiej Amerykanom. Gdy

przybył wys 
specjalny doradca 'Departa­
mentu Stanu dla spraw nafto­
wych Herbert Hoover, ten 
sam, który już w 1944 r. czynił 
w Iranie starania o uzyskanie 
koncesji naftowych dla towa­
rzystw amerykańskich. Jest 
to, jak wiadomo, zadanie nie 
łatwe; konkurent brytyjski do­
pomina się o swój udział, a 
przede wszystkim nie

gicznych: i lotnisk. Nastąpił 
istny najazd na Iran różnego 
autoramentu „ekspertów“  i m i­
sji, które pod różnymi pozora­
mi —, niekiedy nawet pod szyl­
dem ONZ —- myszkują po ca­
łym kraju szczególnie w czę­
ściach północnych przylegają­
cych do granicy radzieckiej. Na­
der hojnie płynie „pomoc“  ame­
rykańska na umocnienie apara­
tu ucisku gen. Zahedi na 
cele wojskowe i na policję. Pra- 

można sa irańska donosi, że liczebność 
bagatelizować antyimperiali-j wojska ma być podwojona ze 

| stycznych nastrojów narodu i szczególnym uwzględnieniem 
chodach i tankach, uzbrojeni w | irańskiego. Misja Hoovera na garnizonu teheranskiego. 
amerykańską bron, wtargnęli ¡razie rezultatów nie datą. Rachuby imperialistów są
do Teheranu... Amerykańska j Niepokój zainteresowanych i jednakże robione bez góśpoda- 
potnoc wojskowa dla Iranu o-; kół brytyjskich znalazł m. in. j rza. Nawet prasa burżuazyjna

ty n - ji nauczył ludzi, w jaki sposób i jud irański" w jrotężnych demon-! Placita si? • j wyraz w londyńskim pismje
1 Władzę w Iranie zagarnął w konserwatywnym „Observet*

dotychczas na budowie,.
kownicy mechanicznej. (powinni pracować, by osiągnąć I stracj ach lipcowych (w roczni-

W wyniku tego zespół 12 J dobre wyniki. jcę przepędzenia Suitaneh) i w
pracowników skierowanych do j W rezultacie, dyrekcja Przed-; referendum sierpniowym zdecy- 
robót tynkarskich wykonał od 3 j siębiorstwa Budowlanego MBP, dowanie wystąpił przeciwko 
do 8 września br. 3’iO m sześć, przysłała w dn. 16.1X. br. ko- I ----- ------------1---------------------------

oparciu o bagnety amerykań­
skie gen. Zahedi. Charaktery­
styczna jest sylwetka gen. Za-

„Ambasador amerykański - -  
pisze „Observer“  — codziennie 
składa wizytę irańskiemu pre-

tynku, którą to pracę może ła t­
wo wykonać bez tynkownicy 
dwóch dobrych murarzy.

O słabym tempie robót i trud­
nościach zespołu w pracy, z 
którą zetknął się po raz pierw­
szy, wiedziało Kierownictwo 
Grupy Robót N r 4, które na tę 
pracę codziennie patrzyło. 
Wiedzieli o tym również: refe­
rent nowych metod pracy, głów­
ny mechanik, Rada Zakłado­
wa, Komitet Partyjny, jednak

misję, która stwierdziła, że ro­
bota jest wykonywana źle, a 
tynkownica wykorzystana tylko 
w' 30 proc.

Jako przyczynę podano, że 
pracę wykonywali murarze, 
którzy .się na niej nie znali.

Komisja spisa ia protokół, 
podpisała i na tym skończyła 
się sprawa tynkownicy mecha­
nicznej.

W. TRAGARZ 
Warszawa

U/ n o w y m  m i eszk ani  u

Pod ostrym kątem

Sama teoria nie wy§tarcza
Na rynku ukazała się książka 

Warszawskiej Fabryki Motocykli 
w-ydana dla użytkowników pro­
dukcji tej fabryki pod tytułem 
„Obsługa Motocykla SHL 125“. 

Książka dobrze i przystępnie

To może człowieka doprowa­
dzić do wściekłości. Przy odbio­
rze motocykla w magazynie Mo- 
tozbytu w Warszawie uprzedza- j 
no, że z fabryki nie otrzymuje 
stę wyposażenia, W każdym |

opracowana — nie ma co. Ale sklepie z częściami motocyklo- 
kiedy w rozdziale I szczegół za wymi odpowiadają: „Pompki b y .1 
szczegółem zapoznajemy się z o- ¡y  ale zbrakło, kluczy w ogóle 
pisom technicznym motocykla, nie ma“. Tymczasem fabryka za. 
na stronie 9 natrafiamy na kilka pewnia (w książce), że jak sii- ; 
zdań: nlk. Instalacja, opony i siodełko

„Wyposażenie. Pompka po- stanowią fabryczne wyposażenie 
wiotrzna, ręczna z wężykiem, u- motocykla — tak również pomp- 
ruocowana do tylnych widełek ^  j k iucze.
ramy z lewej strony. Skrzynka . . , 1
narzędziowa, umocowana do ra- Mobec tego zachodzi pytań ., 
my pod siodłem, zawierająca gdzie się te wszystkie cuda po- 
komplet kluczy płaskich, klucz działy I gdzie je można dostać?

. 4 4 u ' <«<***<#$* ł V'iW i f  ï  ÏW llV tV H 'H  $ 3  W é

do świecy zapłonowej, klucz pa- 
żurkowy do nakrętki rury wyde­
chowej, łyżki do opon, wkrętak 
i  reparaturkę do dętek”.

Bo samą wiedzą książkową, bez 
narzędzi, nie da się nic zrobić.

M. B.

Coraz więcej izb mieszkalnych o trzym ują  ludzie pracy na osiedlach warszawskich. Do mie­
szkań va osiedlu Praga I I  b lok n r  9 w prowadz i l i  się już now i lokatorzy. Rodzina robotn ika  
Władysława Truszkiewicza otrzymała mieszkanie składające sie z dtcu pokojów, kuchni i ła ­

zienki. Na Zdjęciu: rodzina Truszkieuńczów w nowym  mieszkaniu.
F o to  C A F  — M ied za

nie może przemilczeć faktu, że 
władza Zahediego opiera się'na 
kruchych podstawach. Specjalny 
korespondent amerykańskiego 
tygodnika „US News & World 
Report“  donosił niedawno z Te­
heranu: , Niebezpieczeństwo za­
wisie nad Iranem daleko jesz­
cze nie minęło. Nowy rząd nie 
czuje się bezpiecznie... U mie­
ście tanki Shertnana"  i auta 
pancerne dotychczas pilnują  
gmachów rządowych i placów, 
gdzie zwykle tworzą się zbiego­
wiska. Kilka tygodni temu par­
tia Tudeh (Ludowa Partia Ira-

— reii.) zmobilizowało na 
placach. Teheranu nk. 100 000 
ludzi. Tudeh jest nielegalna, ale 
In nie likwiduje icj działalności. 
Gazety komunistyczne, zamy­
kane jednogo dnia, ukazują się 
następnego dnia pod nową na-

<?"•
Bojowników o wolność i nie 

zależność Iranu nie zastraszyły 
masowe aresztowania i zsyłki 
patriotów do pustyń czy na wy­
spy Zatoki Irańskiej o zabój­
czym klimacie. Nie sparaliżo­
wały działania Tudeh egzeku­
cje i prawo wyjątkowe. Z kie­
rowaną przez klasę robotniczą 
i partię Tudeh walką o wolność 
ranu solidaryzują się szerokie 

warstwy ludności practńącei. 
drobnomieszczaństwa oraz śred­
niej burżuazji. Ruch antyimpe- 
rialistycżny ogarnia całv kraj. 
Walka narodu irańskiego o wy­
zwolenie z pęt imperializmu, o 
prawdziwą niezawisłość naro­
dową trwa.

Przykład godny naśladowania
W Fabryce im. K. Wójcika, 

w ubiegłą sobotę, zorganizowa­
no „wieczór racjonalizatora“  z 
udziałem pracowników war­
szawskich zakładóyó przemysłu 
motoryzacyjnego oraz kilku in­
nych sąsiednich zakładów 
przemysłu metalowego.

Na wstępie, naczelny inży­
nier przemysłu motoryzacyjne­
go tow. D. Jung opowiedział 
racjonalizatorom o swych wra­
żeniach z pobytu w wielkich fa­
brykach w Związku Radzieckim, 
podając zebranym liczne i cie­
kawe fakty twórczej i kolek­
tywnej pracy racjonalizatorów 
radzieckich. Mówiąc n pracy ra­
cjonalizatorów polskich, tow.
Jung podkreślił, że klub racjo­
nalizatorów Fabryki im. K.
Wójcika wysunął się na czoło 
w przemyśle motoryzacyjnym, 
gdyż jego członkówie w okresie 
ostatnich 10 miesięcy, wy­
konali plan zgłoszeń projektów 
w 106,5 proc., a plan realiza­
cji projektów w 106 proc.

Czołowymi racjonalizatorami 
tego klubu są technicy: Ryszard

Nowak i Juliusz Kossowski oraz 
ślusarz Mieczysław Bekiesiń- 
ski, którzy w brygadach i indy­
widualnie zgłosili łącznie 53 
projekty.

W dyskusji, racjonalizatorzy' 
omawiali stosowane przez nich 
dotychczas sposoby prace, 
zwracając uwagę na błędy i nie­
dociągnięcia. Racjonalizator Be- 
kiesiński powiedział, że ostatnio 
wydawało mu się, że w fa­
bryce, w której pracuje, nie­
wiele już zostało do zrobienia 
dla racjonalizatorów. Po wysłu­
chaniu opowiadani..! tow. Junga, 
Bekiesiński zrozumiał, że są je- 

! szcze dla niego nieograniczone 
możliwości w „popychaniu“  fa- 

! bryki na wyższy poziom tech- 
I niczny.
| łJczestnfey „wieczoru racjo­
nalizatora“  w podsumowaniu 

I dyskusji podkreślili, że w świet- 
i Ip Uchwał IX Plenum KC 
| PZPR, ich obowiązkiem jest 
| wzmóc walkę o szybszv postęp 
| techniczny i przeciwko temu . 
1 co hamuje ten postęp. (W )

Tydzień zbiórki makulatury
21 listopada roz.począł się 

„tydzień pracowniczej zbiórki 
makulatury“ , który trwać bę­
dzie. do 28 bm. Zbiórka maku­
latury ma zapewnić wykonanie 
rocznego planu dostaw, tego 
sur wca wtórnego dla przemy­
słu.

Członkowie związku zawo­
dowego pracowników państwo­

wych i społecznych — pracow­
nicy Miejskiej Komisji Plano­
wania Gospodarczego zobowią­
zali się do zebrania co naj­
mniej po 2 kilogramy makula­
tury każdy. Wzywają oni pra­
cowników wszystkich stołecz­
nych zakładów do współzawod­
nictwa. (w )

W aptece przy 
za długo czeka

Chorzy, którzy muszą naby­
wać lekarstwa w aptece przy 
ul. Mariańskiej skarżą się, ze 
na otrzymanie lekarstwa trze­
ba tam czekać znacznie dłużej 
niż w innych warszawskich 
aptekach. Główna przyczyna 
tkwi tu w złej organizacji pra­
cy w aptece. Pacjent bowiem 
zanim otrzyma lekarstwo cze­
kać musi aż w trzech kolejkach 
W jednym okienku recepta jest 
wyceniana, w drugim okienku 
opłaca się lekarstwo, w trze­
cim zaś odbiera je.

ul. Mariańskiej 
się na lekarstwa

Najdłużej trwa wycena re­
cepty. Jedna osoba nie może 
w terminie obsłużyć wszyst­
kich czekających i przed jej 
okienkiem tworzy się najdłuż­
sza kolejka. W rezultacie na 
otrzymanie lekarstwa chory cze­
kać musi w okresie nasilenia, 
ruchu około godziny.

Mieszkańcy okolicznych ulic 
proszą o usprawnienie pracy w 
aptece. Powinno się tym za­
jąć Stołeczne Przedsiębiorstwo 
Aptek. w

(kg)

Ubrać  ich w to!
M olom , k tó re  zagn ieździły  sle w ; 

m aga zyn a ch  s p ó łd z ie ln i „P rz o d o w - 1 
n ik ‘* w  W arszaw ie  n ie  z ro b ił  w ię ­
ksze j ró ż n ic y  fa k t  o d ro b n y m  dla 
n ic h  zn acze n iu , a m ia n o w ic ie : 
z b y t w ą sk ie  p le c y  w  w y p ro d u k o ­
w a n y c h  p rzez tę  s p ó łd z ie ln ię  g a r ­
n itu ra c h . Z Jednakow ą  w ię c  za.ia. 
d ło śc ią  n is z c z y ły  m a te r ia ł w m a­
ry n a rk a c h  z w ą s k im i i n o rm a ln y ­
m i p le c a m i.

I d o p ie ro  w y d o b y c ie  g a rn itu ró w  
na ś w ia tło  d z ienne  u ja w n iło  d w ie  
n ie p ię k n e  ta je m n ic e  p ro d u k c j i  i 
m a ga zyn ó w . A le  m im o  to  p ra c o w ­
n ic y  s p ó łd z ie ln i o n a p ra w d ę  p ię k ­
n e j n azw ie  „ P rz o d o w n ik “  z d e c y ­

d o w a li się g a rn i tu r y  o fldaó  do
sp rzedaży. M y ś le li w id a ć  — A m o ­
że kogo z a sug e ru je  nazw a s p ó ł­
d z ie ln i i w?yda  ponad  ty s ią c  z ło ­
ty c h  na g a rn itu re k .. .  w  z ły m  w y ­
k o n a n iu  I z n ie zg o rszym  p rz y ­
c h ó w k ie m . H m ... poza ty m  — m y . 
-śleli d a le j — g a rn ’ * u r k i  c a łk ie m  
n ie b rz y d k ie .. .  m a te r ia ł — ow szem , 
ow szem ...

S p ry tn ie  to  sobie  — trze b a  p rz y ­
znać — o b m y ś li li .  A le  le p ie j bę­
dz ie  je ś li sam i u b io rą  się w  g a r­
n itu r y ,  k tó re  n ie  ty lk o  źle u s z y li, 
a le  Jeszcze p rzez n łe d b a ło ść  z n i­
s z c z y li. (k w )

K o m u n ika t D y re k c j i  M P K  i M PA

Wiadomości  spor towe
L kraju i ze świata w kilku zdaniach Doskonali m łodzi p ływacy Węgier zwyciężają 140:87 pht.

Z  W A L K  O P IŁ K A R S K I 
P U C H A R  P O L S K I

W d a lszych  ro z g ry w k s c h  p i łk a r ­
s k ic h  o P u ch a r P o ls k i o d b y ły  sie 
w  n ie d z ie le  22 bm . s p o tk a n ia  I I  rz u ­
tu  na szczeblu  c e n tra ln y m .

Z w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  w  I I  rz u ­
c ie  ro z g ry w e k  na uw agę  za s łu g u je  
re m is  k ra k o w s k ie j G w a rd ii  z w a r ­
sza w sk im  K o le ja rz e m  S p o tk a n ie  to  
m im o  d w ń ch  d o g ry w e k , z a ko ń czy ło  
sie  w y n ik ie m  o e z b ra m k o w y m .
• W y n ik i:

G w a rd ia  K ra k ó w  — K o le ja rz  WaT-
szawa — 0 0 (0:0)

K o le ja rz  S zczecin — K o le ja rz  O l­
s z ty n  3:1 (0:1).

S p ó jn ia  L u b a ń  — S ta l M ie le c  3:1
(0 1 )

W łó k n ia rz  A n d ry c h ó w  — S ta l So­
sn ow ie c  3:3 (2:2, 1:0)

G ó rn ik  R a d lin  -  K o le ja rz  K lu c z ­
b o rk  3:0 (0:0)

G w a rd ia  I I  W arszaw a — G ó rn ik  
W a łb rz y c h  7:0 (4:0)

K o ie ja rz  Leszno  — G ó rn ik  n  B y ­
tom  4:1 (1:1)

U n ia  I I  C h o rz ó w  — B u d o w la n i 
C h o rz ó w  1:5 (0:3)

S p ó jn ia  G n ie zn o  — W łó k n ia rz  
K ra k ó w  2:4 (2:2 1:1)

B u d o w la n i O p o le  — W łó k n ia rz  I I  
Ł ód ź  6:0 (3:0)

C W K S  I I  W arszaw a — C W K S  I 
W arszaw a 2:5 (2:2, 1:0)

G w a id ia  K ie lc e  — G ó rn ik  I I  
R a d lin  4:1 (0:0).

P O D  K O S Z A M I I  L IG I
W  s ió d m e j k o le jc e  s p o tk a ń  o  m i­

s trz o s tw o  I  l ig i  k o s z y k ó w k i m ęż­
czyzn  u zyska n o  n a s tę p u ją ce  w y n ik i  

K o le ja rz  W arszaw a — B u d o w la n i 
T o ru ń  72:50 (30:26), K o le ja rz  Poznań
— A Z S  W arszaw a 60:52 (30:30), S ta l 
P oznań  — W łó k n ia rz  Ł ód ź  61:56 
(24:15), O g n iw o  Ł ód ź  — S p ó jn ia  
G d a ń sk  41:46 (24:31), S p ó jn ia  Łódź
— G w a rd ia  K ra k ó w  37:62 (11:23).

P o s ió d m e j k o le jc e  sp o tk a ń  p ro ­
w a d z i n a d a l G w a rd ia  K ra k ó w  — 6 
p k t .

W  s p o tk a n ia c h  d ru ż y n  k o b ie c y c h  
u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  ro z s trz y g n ię ­
c ia :

G w a rd ia  W arszaw a — W ló k n ta rz  
Ł ód ź  27-41 (6:23), K o le ja rz  Poznań -  
A Z S -A  W F W arszaw a  41:81 (13:41) 
C W K S  K ra k ó w  — S p ó jn ia  W arsza­
w a  30:60 (17:30). G w a rd ia  P oznań  — 
G w a rd ia  K ra k ó w  23:29 (8:10).

W  ta b e li ro z g ry w e k  na p ie rw s z y m

m ie js c u  z n a jd u je  s ię  A Z S -A W F  
W a rsza w a — 5 p k t.

K O S Z Y K A R Z E  11 L IG I  
W Y S T A R T O W A L I

W n ie d z ie lę  22 bm . ro zpo czę li ro z ­
g ry w k i ko s z y k a rz e  I I  l ig i .  p o d z ie le ­
n i na d w ie  g ru p y  — p o łu d n io w ą  i 
pó łnocną .

W g ru p ie  p ó łn o c n e j u zyska n o  na- 
s tę p u ją ce  w y n ik i :

A Z S -A W F  W arszaw a — K o le ja rz  
O s tró w  61 :59 (30:26), K o le ja rz
G d ańsk — A ZS  Szczecin  48:49 (29:26). 
A ZS  T o ru ń  — 'K o le ja rz  T o ru ń  45:49 
(27:25).

W g ru p ie  p o łu d n io w e j:  S p ó jn ia  
K ra k ó w —A Z S  W ro c ła w  44:42 (21:21) 
O gn iw '0  W ro c ła w  — G ó rn ik  Zabrze  
79:51 (44:10).

Z A P A Ś N IC Y  B U Ł G A R S C Y  
W Y G R A L I W  S T A L IN O G R O D Z IE  

6:2
T rz e c i w y s tę p  z a p a ś n ik ó w  B u ł­

g a r ii w  P olsce p rz y n ió s ł im  z w y c ię ­
s tw o  nad  re p re z e n ta c ja  S ta lin o g ro - 
du 6:2. P o z io m  za w o d ó w  b y ł d o b ry  
Z d ru ż y n y  S ta lin o g ro d u  n a jle p ie j 
za p re z e n to w a li się S c h n e id e r i T o ­
bola, k tó rz y  o d n ie ś li zas łużone z w y . 
c ięs tw a .

N ie s p o d z ia n k a m i b y ły  p o ra ż k i 
U czyń sk ie g o  z Jane e w em  w  wadze 
le k k ie j  o ra z  K a s p e rc z y k a  z S ze jno - 
w em , w  p ó łc ię ż k ie j.  W d ru ż y n ie  So­
f i i  n a jle p ie j w y p a d li S ta n ce w  1 S i­
ta k ó w .

N A  R IN G A C H  I L IG I  
B O K S E R S K IE J

M ecz b o k s e rs k i' o  m is trz o s tw o  I 
l ig i  m ię d z y  g d a ń s k im i d ru ż y n a m i 
G w a rd ią  i K o le ja rz e m  z a k o ń c z y ł sie 
z w y c ię s tw e m  G w a rd ii 14:6.

C W K S  p o k o n a ł w S ta lin o g to d z ip  
S ta l Ł a b ę d y  15:5. W d ru ż y n ie  w o j­
s k o w y c h  w y s tą p ił po raz p ie rw szy  
D rogosz, k tó r y  o d b y w a  obecn ie  
s łużbę  w o js k o w ą .

W S łu p s k u  m ie js c o w a  G w a rd ia  
p rz e g ra ła  w  s p o tk a n iu  o m is trz o ­
s tw o  I l ig i  z k ra k o w s k ą  G w a rd ia  
9:11.

W ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
Gw -ardia  K ra k ó w  — 6 p k t.

H O K E IŚ C I G Ó R N IK A  JA N Ó W
W Y G R Y W A J Ą  Z  W Ę G R A M I 8:2
W d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w e ­

go tu r n ie ju  h o k e ja  na lo d z ie  G ó r­
n ik  J a n ó w  p o k o n a ł re p re ze n ta c je  
m łod z ieżo w ą  W ę g ie r 8:2 (3:0, 3:0, 2:2).

Dwa rekordy Polski plonem drugiego dnia
meczu pływackiego

D rugi dzień spotkania p ływ ac­
kiego m łodzieżowych reprezen- 

; tac ji Węgier i Polski przyniósł 
j w iele ciekawych po jedynków  
! Rezultatem ich b y ły  dwa reko r­
dy młodzieżowe W ęgier i  dwa 

, reko rdy Polski.
Duże zainteresowanie w zbu­

dz ił wyścig na 100 m etrów  st 
grzbiet, mężczyzn, w którym  

i obok doskonałych Węgrów Ma- 
gyara i K lim ena s ta rtow a ł L u ­
tomski. Od startu  do mety pew- 

I nie prowadził Mag.yar. k tó ry  
i w yg ra ł w yn ik ie m  1:08,7. L u ­
tom ski zają ł trzecie miejsce.

! nieznacznie ty lk o  przegrywając 
I do drugiego Węgra —■ K lim ena 
I C iekawa walka rozegrała się 
i w wyścigu na 100 m m oty lk iem  

mężczyzn Po starcie na czoło 
i wyszedł Petrusewicz, jednak po 
j zaciętej walce m usiał on oddać 
prowadzenie W ęgrow i A tsow i. 
k tó ry  zwyciężył m in im aln ie . Pe­
trusewicz w yn ik ie m  1 09,2 usta- 

| now i! nowy rekord Polski.
Drugi rekord Polski pad) w 

! sztafecie 4x100 m st. zm iennym  
mężczyzn. Sztafeta polska w 
składzie Lutom ski. Petrusewicz. 
C ichoński i Toikaczewski pobita 
dawny rekord o około 13 sekund 
w yn ik iem  4:31,4 zajm ując jed ­
nak drugie miejsce za sztafetą 
węgierską.

W konkurenc ji skoków z 
tram po liny  zwyciężył zna jdu ją ­
cy się w dobre j fo rm ie  Polak 
Rękas.

Dobre w y n ik i uzyskały p ły ­
waczki s tartu jące na. 200 metrów: 
st. klas. Po starcie na czoło w y ­
sunęły się W ęgierk i: Szekely i, 
Serfózó. a z n im i reprezentant­
ka Polski G ryka. G ryka p łynę­
ła w tym  wyścigu dobrze, poka­
zała dobrze opanowane naw ro­
ty, jednak na fin iszu uległa za­
wodniczkom  , węgierskim .

Zrozum ia łe  zainteresowanie 
wzbudzi) s tart m is trzyn i o lim ­
p ijsk ie j na 100 m st. dow. Wę­
g ierk i K ato Szokę. -Doskonała 
ta zawodniczka zwyciężyła pew­
nie w bardzo dobrym  czasie 
1:07.7.

W tow arzyskim  meczu p itk i 
wodnej młodzieżowa reprezen­
tacja W ęgier pokonała repre­
zentację Polski 5:1 (1:1). Nale­
ży zaznaczyć, że zawodnicy 
polscy nie p o tra fili wykorzystać 
dogodnej sy tuacji do zmiany 
w yn iku , kiedy, to p ływ a ln ię  opu­
ści! za przew in ien ie  jeden z za­
w odn ików  w -g iersk ich .

W ogólnej punktac ji zwycię­
żyła m łodzieżowa reprezentacja 
Węgier 140:87 pkt.

B iorąc pod uwagę cały prze­
b ie g  meczu należy stw ierdzić, że 
pomimo dobrej, jak  na początek 
sezonu form y naszych reprezen­
tantów , m łodzi p ływacy Węgiel 
w yraźnie by li lepsi. Na ogólna 
liczbę 15 rozegranych w tym  
spotkaniu konkurenc ji w licza ­
jąc w to skoki do wódy i mecz 
¡.:ł i wodnej, jedynie w trzech

zawodnicy polscy odnieśli zw y­
cięstwa. Pod uwagę jednak na­
leży wziąć fakt, że W ęgry są w 
śwdecie potęgą pływacką, a m ło­
dzi reprezentanci tego kra ju , 
mając doskonałe wzory, szyb­
c ie j osiągają w y n ik i na wyso­
k im  poziomie.

G łów ne a tu ty  m łodych p ływ a ­
ków węgierskich to doskonała 
technika, tak tyka , szybkość 
kondycja i nienaganne naw ro ­
ty. Te w łaśnie w a lory zadecy­
dowały o w yn ikach  po jedyn­
ków.

Należy podkreślić dobrą po­
stawę naszych waterpo listów  
którzy n ie jednokro tn ie  po tra fili 
zagrozić bramce doskonałych 
zaw odników  węgierskich. U Po­
laków w idać wyraźną poprawę 
techn ik i i ta k ty k i gry. co jest 
owocem wspólnych tren ingów  z 
w a te rpo lis tam i Węgier i NRD 
Zawodnicy węgierscy górow ali 
nad naszymi przede wszystkim  
szybkością, zgraniem i p łynno­
ścią akc ji.

Stówa uznania należą się tak 
że naszym skoczkom. Za rów  m 
Chrząszczówna jak i Rękas po­
kazali wysoką klasę i zwycięży­
li zdecydowanie.

Organizacja zawodów dobra 
Jedynym błędem było n ieprzy­
gotowanie odpowiednio dużei 
ilości sędziów do wyścigów 
sztafetowych. S kutk iem  tego 
nie może być uznany re­
kord Polski ustanow iony przez

Lutom skiego płynącego w  
pierwszej zm ianie sztafety 4X100 
m st. zm iennym.

A. LEWANDOWSKI

W Y N IK I T E C H N IC Z N E !

K o b ie ty :  20« m  st k las . — 1) S er- 
tttett (W ę g ry ) -  3,01.7; 2) S ze ke ly  
(W ę s ry ) — 3.02,0: G ryK a  fP o ls k a ł
— 3,04.3 4) Z w ie rzch a cze w ska  (P o l­
ska) -  3,10,2

100 m st. d ow . — 1) S zdke (W ę­
g ry ) — 1.07,7; 2) G a ra y  (W ę g ry ) — 
1.12,0; 3) M ilrpkl«M  (P o lska ) ~  1J4.4. 
4) S zu lc  (P o lska ) — 1.17.2.

M ę ż c z y ź n i: 4l»0 m. st d o w o ln y m  — 
l)  Z a b o rs k y  (W ę g ry ) — 4.48.1; 2)
H an a k  (W ę g ry ) — 4.40.3; 3) S te lm a ­
szyk  (P o lska ) — 5.05,4; 4) L e w ic k i 
(P o lska ) — 5.05,4.

100 m . st. g rz b ie t. — 1) M a e y s r 
(W ę g ry ) -  1.08,7; 2) K lim e n  (W ę­
g ry  ) — 1.09,8; 3) L u to m s k i (P o lska ; 
1.10.1; J a ś k ie w ic z  (P o lska ) zosta ł 
z d y s k w a lif ik o w a n y  za n ie p ra w id ło ­
w y  n a w ró t

100 m. st. mot.. — 1) A ts . (W ę g ry ;
— 1.08.8, 2) P e tru s e w ic z  (P o lska ) -  
1.05.2 (re k o rd  P o ls k i) ; 3) C ic h o ń s k i 
(P o lska ) — 1,11,7; 4) P app (W ę g ry )
— 1,13.7.

W sko ka ch  z tra m p o lin y  na P ie rw ­
szym  m ie js c u  u p la so w a ł sie R ęka c 
(P o lska ) ~  13.3.38 p k t. p rzed  S i^ke  
W ę g ry ) 130.82 p k t. G e rla ch  (WeChY) 

130.34 p k t. 1 B a k la rz e m  (P o lska ) 
113.85 p k t

S z ta fe ta  4x100 m. st. z m ie n n y m  
m ężczyzn — 1) W ę g ry  — 4.30.5 ( re ­
k o rd  W e c ie r ju n io ró w )  — M a lv a r  
Fa b ia n , A ts , D ó m ó tó r ; 2) P olska
— 4.31,4 (re k o rd  P o ls k i) — L u to m ­
sk i, P e tru s e w ic z , C ic h o ń s k i, T o łka - 
czew sk i.

S z ta fe ta  4x)00 m st. z m ie n n y m  
k o b ie t — 1) W ę g ry  — 3.20.0 (re k o rd  
W ę g ie r ju n io ró w )  — H u n y a d a f i Ser- 
fb-.fi K a rp a t i i S zoka ; 3) P o lska  — 
5.34,1 - -  M i ln ik ie l ,  G ry k a , K u re k  
G ry s z c z y k  V ,

D y re k c je  M P K  i M P A  pod a ją  do 
w ia d o m o śc i, że le g ity m a c je  s tu ­
d e n c k ie  (b ia łe ) ze s te m p le m  k o lo ru  
li la  o raz  le g ity m a c je  k o lo ru  z ie lo ­
nego, u p ra w n ia ją c e  uczącą się m ło ­
dzież p ra c u ją c ą , u c z n ió w  szkó ł za­
w o d o w y c h , c z ło n k ó w  M ło d z ie żo w ych  
D om ów  K u ltu r y ,  In w a lid ó w ' 1 em e­
ry tó w  do k o rz y s ta n ia  z ta r y fy  u lg o ­
w e j —- ró w n ie ż  ze s te m p le m  k o lo ru  
Hla — tra c ą  w ażność z d n ie m  31. 12 
1953 r.

N ow e  le g ity m a c je  na 1954 r. m oż­
na Już n ab y w a ć  w  p u n k ta c h  sp rze ­

daży b ile tó w  o k re s o w y c h ; w  A l. I  
A r m ii  w p ,  N r. 3 i w  A l. gen. Ś w ie r ­
czew sk iego  N r. 59 (P raga).

P rz y p o m in a  sie. źe w /w . le g lty m a *  
c.ie będą w y d a w a n e  przez D z ia ł B i­
le tó w  ty lk o  z b io ro w o , na p o d s ta w ie  
p ise m n ych  za p o trze b o w a ń  s e k re ta ­
r ia tó w  u cze ln i w yższych , szkó ł, D o­
mów' K u lt u r y  i tp ..  k tó re  w e w ła s ­
n y m  za kres ie  będą Je ro z p ro w a d z a ­
ły  m ię d z y  z a in te re s o w a n y c h  o raz  
p rz e d łu ż a ły  ich  w ażność na  dalsze 
k w a r ta ły  ro k u .

T E A T R Y
A te n e u m  — Panna M a lic z e w s k a  — 

g 19. N a ro d o w y  — R zeczpospo lita  
zapłac i — g. 19 N o w y  — S p a d k o ­
b ie rc y  pana R a b o u rd in  — e 19. Ope 
ra  — T ra y ia ta  — g. 19. P ow szechny
— C h iru rg  — g. 19. W spó łczesny — 
D om ek z k a r t  — g. 18.30 Now'e.1 
W arszaw y — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g 
19. S a ty ry k ó w  — M in is te rs tw o  Sa­
ty r y  ~  g- 19-30.

K I N A
M o s k w a  — T a je m n ic a  l in i i  o k rę to  

w e) -  g, 14, 16, 18, 20, P a lla d iu m  -  
R e w izo r — g. 14,30, 17.15, 20. P ra .h a - 
T a je m n ic s  l in i i  o k rę to w e j — g 14 
16, 18, 20. Ś ląsk — S re b rn e  k o lc z v k i 
~  g 14. 16. 18 20 A t la n t ic  -  K r ą ­
ż o w n ik  W areg  -  g 14, 16, 13, 20
P o lo n ia  — C z ło w ie k  z k a ra b in e m  -  
g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  — Dusze
cz a rn y c h  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z
— P rzyg od a  na M o rzu  C z e rw o n y m
— g 14, 16, 18, 20 1 M a j — Z a g u b io ­
ne m e lo d ie  — g 14, 16. 18. 20. O cho 
U  — S p raw a  do z a ła tw ie n ia  .— g 
14, 16. 18 20 S yre na  — P o m ys ło w y  
sp rzedaw ca  — g 14, 16, 18, 20. Tęcza
— Z ie m ia  w o ła  — g 14. 16, 18, 20 
L o tn ik  — n ie c z y n n y . O lsz tyn  — 
W ę g ie rsk ie  m e lo d ie  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — Czy w ie c ie , że 2/53, W ę­

g ie rs c y  s p o rto w c y  — g 12 P ra h a — 
H is to r ia  jed n e go  w y n a la z k u  — g. 12 
P a lla d iu m  — L am pa  A lla d y n a  — g 
12.30.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a te m y 
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l 
Tag ie llońska  26, tfci. 904-81).

R A D I O
W T O R E K  24 L IS T O P A D A

P ro g ra m  ! — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.23, W ia d o ­

m ości" 5.05. 6.00, 7.00, 7.55. 12.04, 16.00 
20 00. 23.00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „S w ó j 
«k ie  m e lo d ie “ ,- 6.10 M u z y k a . 6 50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a. 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A ud . d la  m ło d z ie ż y  sz k ó ł p od s ta ­
w o w y c h . 8 20 R osy jska  i  radz iecka  
m u z y k a  b a le to w a . 9 on A ud . d la  k l 
i; 9.40 A ud  d la  p rz e d s z k o li, 10 00 
P rz e rw a . 11 05 A u d  d la  k las  I I .  11 25 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a

s w o jska  n u tę " .  12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. 13 00 M u z y k a  po lska , 13.40 P ie ­
śni k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 13.53 
P rze rw a , 13.30 A u d  d la  dz ie c i, 16.10 
..K rz e w  d z ie s ię c iu  n ie s p o d z ia n e k '4 
— 16.20. K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
17.00 ,,7 życ ia  Z S R R ” . 17.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18 00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  13.15 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t 
p o p u la rn y , w  p ro g r .:  U tw o ry  M o ­
za rta , 18 43 K o n c e r t w to rk o w y #  19.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20 28 W ia do m o śc i 
sp o rto w e , 20 38 M u z y k a  taneczna ,
21.00 ,, S p raw a  R ose n b e rg ó w “  — 
s łuch  w g  s z tu k i M S cheera , 22.40 
P o lska  m u z y k a  k a m e ra ln a , Z y g m u n t 
S to jo w s k i; S onata  G -d u r .

P ro g ra m  n — na fa l i  40" m .

P ro g ra m  d n ia  7 50. 14.00, W ia do ­
m ości 5 05. 6.30, 7 55, 17 00. 21 00. 23 50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 „ S w o j­
sk ie  m e lo d ie ” , fi oo G im n a s ty k a , fi 10 
K a le n d a rz  R a d io w y , fi 15 M u z y k a , 
fi.50 M u z y k a . 7 20 M u z y k a . 8 00 
M u zyka . 8 20 R osy jska  1 ra dz ie c ­
ka m u z y k a  b a le to w a  8.55 P rz e r­
wa, 14.10 A u d y c ja  d la  k las  
r v  14 30 A u d  d la  k las  V I I .  15 00 
Bu daszki n : D u m k a  w w y k .  O k .  
rn s tr  lu d o w y c h , d y r  O s ipow , 15.10 
„W y p ra w a  po ż y c ie "  — opow . A d a ­
ma L ib e ra k a . 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 16 00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
ko m p . ra d z ie c k ic h , 16.30 A u d  w  
w y k . U c z n ió w  P aństw . £ re d ru e j 
S z k o ły  M u z y c z n e j Im . C ho p ina  w  
W -w le , 17 05 K o re s p o n d e n c ja  z za­
g ra n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i ” , 1R.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 18.30 P ogadanka  z 
c y k lu :  „ w  p ra c o w n ia c h  u c z o n y c h “ , 
18.40 M u z y k a  o p e re tk o w a , 19 10 Re­
p o rta ż  l i te ra c k i.  19 30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s y m fo n ic z ­
ny w w y k  W ie lk  O rk . S y m f PR 
pod d y r . Jana  K re n z a  w  p ro g ra m ie : 
B e e th ove n  D ebussy, S trauss . 21.28 
W iadom ośc i s p o rto w e , 2140 K o n c e r t 
k ra k o w s k ie g o  C h ó ru  PR, 22.00 „ Ł a ­
s k a w y  o p ie k u n , c z y li B a r t ło m ie j 
— A lfo n s e m "  — ode. o po w  C y p r ia ­
na N o rw id a . 22.20 M u z y k a  taneczna  
gra  o rk  p  d. Jana C a jm e ra . 23.00 
S c h iu n a n n : Tańce  Z w ią z k u  D a w id a  
w y k  M a r ia  W iłk o m irs k a  — fo r te ­
p ian . 23.25 M o z a r t : k o n c e r t s k rz y p ­
c o w y  G -d u r  w y k .  J . M e n u h in  — 
sk rz y p c e .

Dom S łowa P o ls k ie g o , u l M ied z ian a  I I  T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34 03 8-34 04, 3-84 05 R edakto r N acze ln y  8-17-Ofi Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28.
ro ln y  8-98-78 D z ia ł k u ltu ia in .y  8-6.6 24 D z ia ł l is tó w  I m tę i w e n c ji 8-65-23 D z ia ł s to łeczn y  8-71-82 T e le fo n y  ’’iio cn e : R ed a k to r n ocn y  8 ;;4-02. 8-34-U4 W a ru n - 
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